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je w niedzielę dm. 2 9  b, m ., o godz. il rano w podwórzu 0. K. R. P. P. S. (Aleje
O. r<>zo!imskłe 6) odbędzie się W a ln e  Z e b r a n ie  c z ło n k ó w  P . P . S3, Na porządku 
s, gd: Sprawa obchodu Święta I-go Maja. Przemawiać będą tow. tow. poseł R. Jaworow- 

'< radny Szpotański, ławnik Szczypiorski i tow. Kowalew. •

^W ięto  1 M a ja  w  W a rs z a w ie .
#<tc0 / ° * .  10 min. 30 WIELKI WIEC na 

eotralnym
w*ec ten organizacje P. P. S. przy- 
w następujących pochodach:

^ ^ p ^ ° We Bródno, Grochów przybywa- 
t otgą rcegę o godz. 9-ej rano. skąd razem  

lzacją Praską idą na plac Teatralny, 
„dzielnica W ola-Czyste zbiera się o 

■j. 'et Przy ul. Y/olskiej 44.
dzielnica Jerozolimska zbiera się o 

ę ni. 30 na Chłodnej 41.
C(| ii/prj '̂2,e n̂-ca Powązki zbiera się na pla-

a o godz. 9-ej rano. 
•w***

5) Dzielnica Śródmieście zbiera się o 
godz. 9-ej przy Al. Jerozolimskiej 6.

6) Dzielnica Mokotowska zbiera się o 
godz. 9-ej przy ul. Batorego 9 (Bagatela 
12a).

7) Dzielnica Powiśle zbiera się na Sol­
cu o godz. S i pól rano

Organizacje i grupy partyjne, nie obję­
te tym spisem mogą przyłączać się do jed ­
nej z  w yżej wymienionych dzielnic.

O godz. 1-ej odbędzie się 
UROCZYSTA AKADEM JA  

w sali Colosseum, Nowy Śwlht 19.
Zaproszenia wydaje O. K R.

w *■*,. «w *,**..  ..

Maja a jKiędzynarolówka.
cL°r°C2ne Pr°l,etarj arikie święto majo- 

aQdzimy w tym roku w chwili szcze-
* n^. ra-dosne) — oto w trzy tygodnie po 
*>y zbiera się w Hamburgu powszech- 

arodowy zjazd socjalistyczny. 
N i  N  z)a2id powszechny po wybuchu 
^  ' Jakież radosna chwila dla każdego,

ile realnych politycznych, a 
u •jC2’a moralnych wartości tkwi w wjel- 

'iiij. braterstwa proletariackiego, bu- 
nowv świat, NOWE SPOŁE- 

^STW OI ‘

le brakło wszakże już wątpiących —  
N i  ̂ za  wśród tych, którzy nie znajć  ̂ hi- 
Hi), l  ^ędzynarodówki, historji jej cięż-

jj iów, jej porażek i zwycięstw.
'■tv rZypomnijmy główne etapy tych pou- 
Jfłę  ̂ ĉb dziej ów, wszak są zarazem krót- 

^dziejami nowoczesnego socjalizmu. 
N i  ^  latyr ukazał się „Manifest Ko- 
S y S ‘^Zny" Marksa i Engelsa, — ten sła- 

^njalny dokument narodzin nowo- 
N  v ^° socjalizmu. Proletarjat znalazł 

Tjaiśnieuig' swego położenia w  spole-
H v j e
w kapitalistycznym i wskazania, 

2§odzie z rozwojem społecznym dą- 
"'1%]̂ ." do socjalizmu. Głęboką wiarą w 

dziejowe posłannictwo klasy robot-
Ófy natchniony ten wielki Manifest, 
k/, d̂2ucił hasło: „Proletarjusze wszyst-

l$ Qiów. łączcie się".
* liczy więc tylko socjalizm nowo- 

J&kżeż kolosalne zdobycze osiągnął 
. stój.-tn Czas! A pamiętajmy o jednem, że 
lfcst v Pierwszych organizacyjnych prób 

jeszcze krótsza!
^ie^ ^ ześn ia  1864 r. w Londynie na 

^Wtinhall założono Pierwszą Mię- 
°dói

*>ia cVin(
Jwkę. Była to dopiero próba orga-

k e§o i teoretycznego ujednostajnie- 
adów socjalistycznych. Ileż to bo- 

^fc^j^^eżnych prądów zwalczało się na- 
■ Wielką zasługą i misją dziej ową

I Międzynarodówki było ujednostajnienie 
zasad nowoczesnego socjalizmu. Tę rolę 
szczytnie spełniła. Bakunizm (anarchizm 
Bakunina) jednak rozsadził ją. Uderza tu 
dziwna analogja do Leninizmu i losów póź­
niejszej II Międzynarodówki. Wszak Ba­
kun,izm także się podawał za najbardziej 
„rewolucyjny" odłam, w rzeczywistości 
zaś był odbiciem najbardziej zacofanych 
rosyjskich stosunków. W roku 1872 Kon­
gres haski stał się widownią ostrej walki 
Marksistów z Bakunistami — w rezultacie 
Centralny Komitet przeniesiono do Nowe­
go Jorku. Był to jednak już koniec pierw­
szej Międzynarodówki.

Jakżeż cieszyła się wówczas reakcja 
europejska: znikła zmora Internacjonału!
Nie znała jednak, nie rozumiała dróg i ko­
nieczności dziejowych. Ruch socjalistycz­
ny, ustaliwszy w I Międzynarodówce swe 
zasady, przechodził nową fazę rozwojową 
i przybrał formę szybko rosnących partji 
robotniczych w poszczególnych państwach, 
I w roku 1889 w Paryżu — z okazji stule­
cia W. Francuskiej Rewolucji odbył się I 
Kongres odrodzonej Międzynarodówki z u- 
działem 391 delegatów. Ta Druga M iędzy­
narodówka już nie była grupą teoretyków, 
lub komitetem spiskowców, lecz sojuszem 
szybko rozwijających się i dojrzewających 
partji, za któremi stały setki tysięcy i na­
wet miljony zorganizowanego proietarjatu. 
Już nietylko Idea. lecz także i Siła, zaczęła 
się przeciwstawiać ustrojowi kapitalistycz­
nemu! Na kongresach rozprawiano mniej o 
zasadach socjalizmu niż o realnych zagad­
nieniach taktycznych, jak udział w  rządzie 
(Amsterdam), polityka kołonjalna i walka 
z militaryzmem (Stuttgart 1907) i t. p. Si­
ła ta jednak i jej -spoistość były jeszcze 
zbyt słabe, aby przeciwstawić się strasznej 
burzy wojennej 1914 roku. A po wojnie 
Międzynarodówce wymierzony został bole­

sny cios ze strony „bolszewizmu" rosyj­
skiego, Bolszewizm, który niebawem zre­
sztą stał się wyrazem państwowej, nacjo- 
nalnej polityki państwa sowieckiego, nie­
tylko rozłupał organizację II Międzynaro­
dówki, jako całości, lecz poproś tu zdruzgo­
tał (na pewien czas) ruch w szeregu kra­
jów, np. we Włoszech, gdzie zatryumfował 
faszyzm, lub we Francji, gdzie wywołał 
rozłam w partji socjalistycznej i gdzie u- 
tworzyły się aż trzy partje komunistyczne. 
Żadna na,jgenjalnicjsza prowokacja kapita­
listyczna nie zdołałaby osiągnąć tak „wspa­
niałego rezultatu".,.

Na szczęście losy socjalizmu tkwią w 
głębokich dziejowych przesłankach a nie w 
pomysłach fantastów najbardziej zacofane­
go kraju. Po zjeździe w Bazylei (1914) li­
sta je na czas pewien socjalistyczna mię­
dzynarodową akcja, jeśli nie liczyć prób w 
Zimmerwaldzie, Sztokholmie i t. p. Ale już 
w roku 1920 zbiera się w Genewie na swój 
kongres II Międzynarodówka (z udziałem 
reprezentantów P. P. S.). Bardziej „lewe" 
żywioły jednak występują i tworzą nieba­
wem na kongresie w Wiedniu osobną Mię­
dzynarodową ,,Wspólnotę Pracy" (t. z w. IV 
Międzynarodówkę), pragnącą znaleźć rację 
swego odrębnego bytu w takich hasłach, jak 
wspólny front z komunistami, częściowe u- 
znanie taktyki Rad Robotniczych i t. p. Nie­
bawem się pokazało, że idee te były złud­
ne. Udowodnił to szybko dalszy rozwój ro­
syjskiego sowietyzmu, oraz układ stosun­
ków europejskich. Jednakowoż „Wiedeń­
ska Wspólnota" odegrała pewną dodatnią 
rolę, chroniąc przed wpadnięciem w komu­
nizm bardziej lewe żywioły socjalizmu.

Z czasem rzeczywistość polityczna Eu­
ropy coraz bardziej natarczywie zaczęła się 
domagać zjednoczenia sił socjalistycznych. 
Wzrost reakcji międzynarodowej i niebez­
pieczeństwo wojny z jednej strony, intry­
gi bankrutującego bolszewizmu i jego 
zbrodnicza rozłamowa robota z drugiej —  
wymagały szybkiego odrodzenia Międzyna­
rodówki socjalistycznej. Partja nasza od- 
dawna zajęła jedynie słuszną pozycję, od­
rzucając kategorycznie „jeden front" z bol­
szewikami, ale żądając połączenia II i t. 
zw. IV Międzynarodówek. Robotniczy po­

kojowy kongnes w Hadze (grudzień 1922 
r.), zwołany przez związki zawodowe prze­
łamał opór wiedeńczyków. W Hadze wła­
śnie na konferencji II i IV Międzynarodó­
wek postanowiono zwołać socjalistyczny 
kongres powszechny. Konferencje obu tych 
iMiędzynarodćwek w Kolon j i i  Bregencji u- 
staliły szczegóły Kongresu. Do Hamburga 
przybędą prawie wszystkie partje socjali­
styczne całego świata — także i te, które 
nie należały ostatnio do żadnej Międzyna­
rodówki. Depesze doniosły, iż i tow. szwaj­
carscy, co do których były wątpliwości, po­
stanowili przyjechać.

Nie będzie więc tegoroczne hasło ma­
jowe — solidarność proietarjatu — pustym 
dźwiękiem wobec żałosnej rzeczywistości! 
Wyrazi się ono realnie w odbudowaniu jed­
nej Międzynarodówki socjalistycznej.

I znów (jak przed powstaniem II Mię­
dzynarodówki w roku 1889) stwierdzić mo­
żemy, że przez ten czas siły zorganizowa­
nego proietarjatu — mimo wszystko — 
wzrosły ogromnie. Lata powojenne były la­
tami niezmiernie szybkiej samoorganizacji 
klasy robotniczej. 30 mil jonów zorganizo­
wanych w  amsterdamskiej Międzynarodów­
ce zawodowej są tego wymownym dowo­
dem.

Tak samo w dziedzinie politycznej i 
socjalnej uczyniliśmy w'iele kroków na­
przód.

60 lat liczy sobie Międzynarodówka, 
Tylko! Jakaż jednak kolosalna różnica mię­
dzy rokiem 1864 a 1923! Albo nawet 1889 
a 1923!

Tak, daleko uszliśmy w tym krótkim 
czasie naprzód. Inne są hasła, inne nie­
zmiernie trudne zagadnienia przebudowy 
społecznej stają przed nami; i odpowie­
dzialność jest także inna dzisiaj, gdy dzie­
siątki mil jonów idą za nami, gdy stajemy 
się potężnym współczynnikiem politycz­
nym. Nowy etap walk socjalistycznych 
przed nami. Hamburski kongres nie tylko 
sformułuje stanowisko świata socjalistycz­
nego wobec piekących zagadnień między­
narodowych, ale stanie się także rzeźwią- 
cym zdrojem entuzjazmu socjalistycznego, 

Kazimierz Czapiński.

C en tra ln y  organ kom unistów  n iem iec­
kich  „R o te  F ah n e"  z dn. 22 b. m. zaw iera  k o ­
respondencję  z M oskw y p. t. „P ogotow ie na 
W schodzie" n ie jak iego  J .  E isenbergera , p rze d ­
staw ic ie la  cen tra li n iem ieckiej p artji kom uni­
stycznej *,v K om intcrn ie. N ic zajm ow alibyśm y 
fię  ani osobą tego pana, an i jego w y nurzen ia­
mi, gdyby nie szereg  ta k tó w  p rzezeń  p rzy to ­
czonych, a rzucających  znam ienne św ia tło  na

w artość h ase ł kom unistycznych  o w alce  z tai-. 
litaryzm em  i im perjalizgiem , o raz  naw oływ ań  
do „jednolitego  fron tu" , odgrzanych  z racji 
św ię ta  m ajow ego.

Koresj-.ondeGcja pośw ięcona jest opisow i 
III konferencji arm ji zachodniej w  po łączen iu  
z k on ferenc ją  sm oleńsk ich  kom unistów  i p rzy  
tiaz ia le  p rzedstaw ic ie li n iem ieckiej i francuz 
skiej sckcąi Komin te rna ,
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1
P. Eisenberger twierdzi, że konferencje 

te  zmieniły się w „wydarzenia międzynarodowe 
pierwszej wagi". 10-go kwietnia przybyli do 
Smoleńska Eisenberger i Dąbal („uznany 
przywódca proletarjatu polskiego"), których 
przyjęto owacyjnie i zaprowadzono do klubu 
80-go pułku, mieszczącego się w dawnym ko­
ściele prawosławnym * Widok pułku, ustawio­
nego'w komplecie i witającego gości „Między­
narodówką", sprawił na p. Eisenbergerze 
wrażenie „dosłownie nowego świata na gru­
zach starego".

Rozpoczął się szereg mów i odczytów, 
przerywanych wciąż burzliwemi oklaskami. 
„Jubel" bez końca. Wieczorem znowu prze­
mówienia członków Kominterna wobec rosyj­
skich komunistów. Nastrój przypomniał dni z 
lat 1917, 1918.

Nazajutrz goście odwiedzili oficerów i ich 
wychowanków-kadetów. Znowu mowy i mów­
ki, przyczem gości obdarzono tytułami „hono­
rowych kadetów" i jako tacy przemawiali już 
następnie na zebraniu publicznem. Potem u- 
tworzył się olbrzymi pochód „demonstracyj­
ny", odprowadzający gości na dworzec.

Tegoż dnia delegaci Kominterna przybyli 
do Jarzcwa, gdzie przyjęto ich muzyką i po­
chodniami i odprowadzono do klubu robotni­
czego. Tu p. Eisenberger i Dabal doznali „naj­
głębszych przeżyć" wewnętrznych. Jarzew to 
wprawdzie dziura zapadła, ale cudotwórcy 
bolszewiccy zamienili ją w mgnieniu oka w  
oazę proletarjacką i, p E. zdawało się, że się 
znajduje pośród „najpostępowszego elementu 
robotniczego wielkiego miasta". Z ust różnych 
mówców dowiedział się on, że cała Rosja 
składa ofiary dla robotników Ruhry, w czem 
celuje zwłaszcza jaczejka X pułku, noszącego 
nazwę „Prolctarjat niemiecki", która uchwali­
ła oddawać dwudniowy zarobek w miesiącu 
na rzecz robotników zagł. Ruhry.

Twierdza proletariatu Jarzcwo mianowa­
ła gości „honorowymi tkaczami", a następnie 
wsadzono ich do pociągu głównodowodzącego 
frontu zachodniego „towarzysza" Tupaczew­
skiego, który „w poufnych rozmowach" z ho­
norowymi kadetami i tkaczami „jeszcze raz 
wykuwał żelazo, które ma ugodzić i ugodzi 
śmiertelnie burżuazję z poza granic ziemi ro­
syjskiej".

Prezydjum konferencji czerwonoarmej- 
ców zachodniego frontu wysłało depeszę do 
Moskwy następującej treści: „Komintern do
Centrali niemieckiej partji komunistycznej. W 
imieniu 6000 komunistów III konferencja par­
tyjna frontu zachodniego zasyła wam gorące 
pozdrowienia. Pośród wojsk tutejszych znaj­
duje się sławny 10 pułk 4-ej dywizji, którego 
szefem wy jesteście i który nosi miano nie­
mieckiego proletarjatu

„Tu, na froncie zachodnim, śledzimy z 
zapartym tchem waszą bohaterską walkę, ja­
ką prowadzicie z zagranicznym i swojskim ka­
pitałem, i pracujemy nad dalszem udoskona­
leniem bitności naszej czerwonej armji, byśmy 
w każdej chwili, gdy zajdzie tego potrzeba, na 
pierwsze wezwanie naszego generalnego szta­
bu, HI Międzynarodówki komunistycznej, mo­

gli ruszyć i użyczyć pomocy bratniemu pro­
letariatowi niemieckiemu przy obalaniu potę­
gi kapitału. Niech żyie rewolucja światowa! 
Niech żyje Niem. Part. Komunistyczna! Niech 
żyje czerwona armja!"

A teraz kilka wynurzeń p. Eisenbergera, 
świadczących, jak on i jego partja przedsta­
wiają sobie owo obalanie kapitału w Niem­
czech. P. Eisenberger pisze:

„Jeśli wzgląd na ewentualne przejścio­
we odosobnienie na Zachodzie mało może za­
hamować i' powstrzymać walkę klasową pro­
letarjatu niemieckiego, to tem więcej musi 
ją przyśpieszyć perspektywa natychmiastowe­
go ekonomicznego i politycznego zlania się 
(Verschmelzung) obu olbrzymich państw — 
Niemiec i Rosji. ...Rosje sowiecką należy pro­
letariatowi niemieckiemu... przysunąć bliżej. 
Musi ona przestać być tylko jego cichą na­
dzieją; rhusi się stać mocnym gruntem, na któ­
rym obecnie już komunistyczne bataljony ro­
botnicze Niemiec maszerują, w przededniu 
rewolucji proletariackiej w Niemczech. Myśl 
o solidarności z Rosją musi przejść w krew i 
ciało. Jak  we %vszystkiem, tak też w tem pra- 
ktycznem zastosowaniu solidarności, towarzy­
sze rosyjscy wyprzedzają nas często. Naze- 
wnątrz uwidocznia się tylko cząstka tego, co 
się przygotowuje w obrębie granic. Masy ro­
botnicze Rosji żyją dosłownie jeszcze tylko 
myślą o najściślejszem zbrataniu ze swymi 
niemieckimi towarzyszami, myślą o gotowości 
do wspólnej walki o wyzwolenie robotników 
wszystkich krajów. Zwłaszcza od chwili wkro­
czenia imperializmu francuskiego do zagł. Ru­
hry nastrój ten stale się wzmaga. Obecnie pa­
nuje w całej Rosji ogromne naprężenie, dążą­
ce potężnie do uzewnętrznienia się i obja­
wiające się w sposób tak gwałtowny, jak 
rzadko".

. Na wiecu w Smoleńsku p. Eisenberger do ­
słyszał: „gotowość rosyjskiego proletarjatu do 
ofiar z krwi i mienia, ba, niecierpliwość, by 
wreszcie z bronią w ręku przyjść ua pomoc 
niemieckiemu i polskiemu proletariatowi".

Jak  zaś ta pomoc polskiemu proletaria­
towi ma wyglądać dowodzą końcowe słowa 
korespondencji p. E.: „To pogotowie na
Wschodnie musi przyświecać proletarjatowi 
niemieckiemu, gdy się on obecnie przygoto­
wuje do spełnienia swego zadania historycz­
nego. Nastała chwila, kiedy należy z całą o- 
twartością powiedzieć robotnikom niemiec­
kim, że w walce, jaka ich czeka, będą mieli 
wolne tyły. Jak  słomkę, armja rosyjska zgnie­
cie wał polski, któryby tę  armję chciał odłą­
czyć od proletarjatu niemieckiego w godzinie 
decydującej o jego losie. To przeświadcze­
nie niechaj użyczy proletarjatowi niemieckie­
mu owej pewnej ręki, jakiej mu potrzeba, by 
nieomylnie i z całej siły wymierzyć cios w 
swych wrogów klasowych".

Jeżeli pominąć buńczuczną i nadętą bla­
gę p, Eisenbergera, mającą na celu podniesie­
nie ducha wśród komunistów niemieckich, to 
pozostaje jednak fakt, że bolszewicy są groź- 
nem niebezpieczeństwem dla pokoju europej­
skiego.

Komuniści wciąż złorzeczą militaryzmowi 
Francji i Polski, a tymczasem czynią wszyst­
ko, by ciężar ten nie zmniejszył się, by kraj 
nasz trzymać ciągle w pogotowiu wojennem i 
w niebezpieczeństwie najazdu bolszewickie­
go.

Zbankrutowany i zwyrodniały komunizm 
Żyje już tylko wyłącznie myślą o wojnie, o 
najazdach i zaborach, o zatopieniu całego 
świata w odmęcie krwi i barbarzyństwa.

Na marginesie.
Zbliża się 1 m aj, Święto W iosny, Świę­

to P racy. Święto, kiedy to każdy  klasowo 
uświadom iony robotnik z dum ą czuje się 
cząstką wi el om i 1 j on o w ej i w ielojęzycznej 
rodziny Twórców, k tó ra  przez długie w ie­
ki św iat budow ała i wciąż jeszcze nowe 
w artości, nowe bogactw a m u przysparza .

U tych, co z bogactw  zdobytych n a j­
więcej korzystali i korzystają , Święto 1-go 
m aja nie cieszy się sym patją.

I zupełnie słusznie. J e s t  to bowiem 
szczytem  niedelikatności ze strony klasy 
robotniczej rok rocznie przypom inać i wy­
mawiać: Patrzcie, to wszystko, co tu  wi­
dzicie i z czego korzystacie, te gmachy, k o ­
leje, tunele, okręty, fabryki, kopalnie, m a­
szyny, tkaniny —  w szystko to dzieło n a ­
szych rąk, k tó re  wam  podarowaliśm y, a 
gdy zechcemy, to  odbierzem y. Za tak  nie- 
subtelne a luzje  trudno żądać od burżuazji 
sym patji, a naw et i obojętności d la  1-go 
m aja. To trudno!

I rzeczywiście. Ju ż  n a  tydzień przed 
Świętem robotniczem  p rasa  m iędzynarodo­
wej reakcji pieni się, wścieka, trac i pano­
wanie nad  sobą po to, by n aza ju trz  po 
Święcie cały obchód zbagatelizować.

Poniew aż w spraw ozdaniach prasy 
chjeńskiej —  jak  tego dowiodły ubiegłe 
la ta  — często jedno przeczy drugiemu, 
przeto  poniżej podajem y w formie py tań  
i odpowiedzi „P oradnik  d la  piszących no­
ta tk i o 1 m aja d la  pispi chjeńskich":

P ytanie: Z jakiej okazji dem onstrow a­
li w czoraj robotnicy?

O dpow iedź: Ż okazji żydowskiego
św ięta 1 m aja.

P.: K tórędy  dem onstrow ali?
O.: Ulicam i m iasta.
P.: W  jaki sposób to robili?
O .; Przeciągając,
P .: I jeszcze jak?
O.; I śpiew ając,
P.: Ilu  było robotników ?
O.: N ieznaczna garstka.
P.: Jac y  to  byli robotnicy?
O.: Zbałam uceni.
P.: Co ściągali robotnicy?
O.; Uwagę przechodniów .
P .; I jeszcze co ściągnęli?
O.; Kilka robotnic.

ST. A N D R Z E J  R A D E K .

D op u st.
N a tego w ieprzaka wszyscy liczyli. 

M arcin, że kupi sobie ża niego nowe buty. 
kapo tę  i toporek ciesielski; M arcinowa o- 
biecyw ała sobie chustkę w ełnianą, łóżko 
i —  wogóle pok ładała  kobieta w tym  wie- 
p rzak u  w szystką swoją nadzieje i budow ała 
n a  nim przyszłe  szczęście i dobrobyt ca­
łej rodziny; m ały Jó zek  spodziew ał się 
harm oniki, czapki z „lam pasem " i kozika 
sprężynow ego. To też wszyscy tro je  o ta­
czali św inicka tkliw ą opieką, dbali o w szel­
kie wygody i dogadzali we wszystkiem , jak 
„rodzonemu'*.

M aren każdego w ieczoru obm acywał 
mu krzyże, m iarkując, czy grubo już na 
nim  porosła słonina, M arcinow ą podtykała 
co  najlepsze jadło, a Jó zek  całem i godzi­
nam i d a rł mu „pazuram i" brzuch i boki, że 
w iaprzak  aż stękał z rozkoszy i przew racał 
ślepiam i, jak  M urzyn w  ekstazie.

Żyło się tedy  w ieprzakowi, że lepiej 
n ie trzeba. N areszcie nie wy trzym ał.

—  Coś się naszem u wieprzakow i s ta ­
do — zam artw iała się M arcinowa. —  Jeść  
nie chce, uszy zwies’1, chlipie jeno czystą  
wodę, jak  zając.

W ieczorem  obejrzał go M arcin, zm a­
ca ł krzyże, obciął mu żywcem  kaw ałek  o- 
gona — ale to  nic nie pomogło. W ieprzak 
się uw ziął —  jeść nie chciał —  wodę tylko 
cedził, jale inteligient na majówce.

Aby do reszty  »ie skapiał, wiziął go 
M arcin na sznurek i pognał na jarm ark.

M arcinowa, popłakując, błogosław iła 
ich obu na drogę: Niech was Pan Bóg pro­
wadzi, ale ty podlecu, żebyś mi pieniędzy 
nie przepił i zaraz w racaj —  nakazyw ała 
mężowi.

^oszli. Wieprzak przodem , a  Marcin

za nim. W  drodze spotkali P io tra  M izerę.
—  Coś ten  w asz św ićtuch nie wesoło 

na św iat spogląda — pow iada M izera. — 
Chory?

— Chorv, nie chory, ale lak  mu się coś 
u widziało. W odę by jeno pił i d latego nie 
wesoły.

—  Obm ierzło mu w idać życie.
— A w esołość grunt. Bez wesołości 

go nic sprzedacie.
—  Jak że  go tu, powiedzcie, rozw ese­

lić, takiego?
—  To rac ja . Do rozum u takiem u nie 

przemówi, bo choć to  także stw orzenie bo­
skie, ale zaw dy Świnia.

— D ajcie mu wódki. Człowiek przy 
wódce p rzes ta je  się m artwić, a cóż dopiero 
taki świniak!

—  Żal, widzicie.
—  Nie macie co żałow ać. W róci wam 

się pięć razy  tyle, bo wesołego w ieprzka 
każdy  kupi, a na takie zm artw ienie nikt 
naw et nie spojrzy. K ażdy m a swojego do­
syć.

W  przydrożnej karczm ie kulpili wódki, 
ale w ieprzak za żadne pieniądze nie chciał 
jej pić. T edy  wypili obaj za jego zdrow ie 
i poszli dalej. M arcin parę  razy  spo jrzał 
na w ieprzaka i pow iada:

—  W idać, że jem u coś dolega.
— Sumienie —  rzek ł M izera.
—  A wódki nie chciał pić.
—  Bo głupi. A  wy nie powinniście się 

przefciwić woli boskiej. Bo ino pom yślcie so­
bie, ooby to  było, jakby świnie wódkę piły?

—  Coby m iało bvć. Piliby razem  i tvle.
—  O, w łaśnie. Piliby razem . I niktby 

w tedy nie poznał, k tó ry  człowiek, a k tóry  
Świnia, bo oboje pijane. A tak  —  sto razy  
mogą ci powiedzieć, żeś się upił, jak  Świ­
nia. a ty  wiesz, że to  nepraw da, bo śwnia 
wódki nie p ije. I dlategoś, człecze, wesół, 
a  jak  ci n ik t w drogę nie w łazi, toś całem u 
św iatu rad .

Spotkali znowuż karczm ę przy  drodze 
i teraz  M izera kupił butelkę. W ieprzak  u- 
lożył się w rowie, oni nad  row em  i popijali.

—  Ileż wy chcecie za tego w archlaka?
— Czy ja wiem.
~~ Po praw dzie, jeżeli jesteście sp ra ­

w iedliwy katolik, to  nie m ad e  praw a jego 
sprzedaw ać.

—  Jen o  jak?
—  Darm o oddać, albo puścić „na w o­

lę". Zważcie, że to żywe stworzenie, stw ór 
boski. M ad e  sum ienie boskim stw orem  
handlow ać?

— B uty chciałem  se kupić i toporek...
—- T oporek? Sumienie, powiadam ,

grunt czyste sumienie. P ijd e  do mnie. No, 
idziem. Chodź wieprzuś, bracie kochany.

Poszli te raz  obaj naprzód, a  w ieprzak 
za nimi,

—  Stw ór boski, pow iadacie? A  czem u 
wódki nie chciał pić?

—  Bo głupi i nie zna się n a  polityce.
—  No, głupi to on ta  nie jest. P a trz ­

cie —  idzie se za nam i i myśli. M y rozm a­
wiamy, a on myśli.

— O czem, powiedzcie taki gad m yśli?
—  O śmierci. A  gdyby w ódki wypił, 

toby nie m yślał.
Marcina coraz bardziej ogarniała złość. 

K opnął wieprzaka i powiada:
—  Gdybyś, hyclu, pił, to  szliby m y te ­

ra z  wesoło i każdyby cię kupił. Idzie, ju ­
cha, zamyślony, jak  filozof. P a trzeć  nie mo­
gę na  tego gada. Sprzedam , a  pieniądze 
przepiję.

T ak  zrobił. W szystkie p ieniądze rze ­
telnie, co do grosza, przepił, około półno­
cy w rócił do dom u i z wielkiej żałości 
w szystkie garnczki potłukł.

— Bodaj sierczyste ognie spaliły  tę 
wódkę! — b iadała M arcinowa.

— Nie bluźnij! — reflektow ał ją M ar­
cin. — To w szystko z dopustu bożego,

P.: Czem ściągnęli robotnice zhał 
ceni robotnicy?

O.: G w ałtem . ( . ^
P.: K to się uw ijał pom iędzy *ba 

conym i robotnikam i i gwałtem  ściąŚ 
m i robotnicam i?

O.: Żydzi się uwijali.
P.: Co robili uw ijający  się Żyd*1 
O .: Rozwijali.
P.: Co rozw ijali?
O.: Swój program  rozw ijali. t ^  1 
P.: Co wznosili •zbałam uceni robo*® 
O.: O krzyki wznosili,
P.: Jak ie  okrzyki?
O .: W rogie.
P.: I jeszcze jak ie?
O.; W ym ierzone,
P.: Przeciw ko komu były wyfflief^  , 

wrogie okrzyki?
O.: Przeciw ko spokojnym  o b y w a *
P : J ak  n ap rzyk ład? -c\d
O.: J a k  naprzyk ład  przeciwko 

zasłużonem u szanow nem u stanowi 
kiemu.

P.: Co podziw ialiśm y? y,
O .: B ierność w ładzy p o d z iw ia b ^ jf  

*P.: Co powinna była uczynić vd3 
O.; N iedopuśdć,
P.: Do czego nie dopuścić?
O.: Do agitacji wywrotowców.
P.: Do jakiej ag itacji? ^
O.: Do przew rotnej agitacji ^

towców.
P.: K to te raz  panuje w mieście- 
O.: O burzenie p anu je  w  mieście- 
P.: Z jakiego pow odu?
O.: No z tego powodu,
P.: J a k  zapobiedz tem u ną n r z y ^ ; '^  
O.: P rzez utw orzenie rząd u  c®)

piastowego. Roma^ ^ ,

« v -

Sprzedaż na raty
W ostatnich czasach ro zp o w szech n ij^  

w Warszawie znacznie sprzedaż arty* 
włóknistych na raty. ^

Porównanie cennika hurtowego z cC tO' 
wyznaczanemi przez sklepy, sprzedaj*^® .^i 
wary na raty, dowodzi, iż w tej dZJ® y S* 
handlu panuje niemiłosierny wyzysk, ce 
zazwyczaj tak kalkulowane, że już P t e  ^ f *  
rata, wpłacana przy odbiorze towaru. P°fłty 
wa całe ryzyko sprzedawcy, a następ°^ jC(!>' 
są czystym oczywiście lichwiarskimi zys ^  
nawet uwzględniając jaknajdalcj idący s? 
waluty (U*

Jednocześnie Urząd walki z lichu'3 >, 
utrudnioną interwencję na rzecz poszko' ^  
nych, rekrutujących ssę z najuboższe] ^  
stwy społecznej, która zachęcona sys 
ratowym pada ofiarą wyzysku, kupcy 4 
do sprzedaży ratowej przeznaczają to ^  
najlichszym gatunku, powołują się zaś &  4
niki fabryczne, wyszczególniające to"1 
najlepszych gatunkach.

Bezrobocie
a roboty miejskie i rządo^

'Podczas ostatnich zatargów z b ez^ jj-  
nymi, którzy domagali się od czynnikó"1̂  
rodajnych zajęcia się ich losem, wysuw® .cji 
bietnice, iż klęskę bezrobocia zna  ̂
zmniejszy nadejście cieplejszej pory r° , 
której podjęte zostaną roboty miejskie ‘ ^  
dowe, a przedewszystkiem roboty nI'vC.. W 
ne, budowy szos i kolei, oraz eksploataC* 
sów rządowych.

Mimo, iż pora ta  obecnie nadeszła 
pośrednictwa pracy me otrzymuje 
zwiększonego zapotrzebowania robot11 
choć liczba bezrobotnych slalc się z * 1? ji{j? 
Zawodzą zarówno obietnice miasta, jak * j)iŻ 
robót publicznych. W pewnej mierze 
gującym na uwzględnienie argumenteU1 
redukowanie przez Mmisterjum skarbu ^<ł 
dytów na ten cel. Obietnice jednak 
rię wcielenia ich w czyn, jeżeli rzesze ' ^  
botne mają mieć na przyszłość u fn o ść  “ 
du, iż nie pozostawi ich na pastwę loslŁ

Koch budowlaifY ..
JgS

Wydział budownictwa zatw ierdzi f t  
nio około 100 planów budowy now y^^ąi*  
mów. nadbudówek i przeróbek — p*"ze j, b^ 
jednak na krańcach miasta. Mimo to rVC 
dowlany jest dotąd bardzo slaby z 
braku odpowiednich kredytów budo"1 
które przyznane zostały wprawdz*c 
Min. skarbu, ugrzęzły jednak gdzieś W

Utrudnienia kredytowe są dziś "  utiV .̂ 
iedynym hamulcem w ruchu b u d o "  n* 
koszt budowy bowiem iest obecnie nI?.' 
przed wojną, a' nadto Min. robót pub 1 
stawia obecnie dużo mniej w y m a g a ń  t c ^  

nych przy zatwierdzaniu planów, oii 
niły dawne urzędy gubernjalne.
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t o i o i i  mii l n
Poza ^ 0sta tn ich  czasach  daje się odczuw ać, 

0<?Peratyw am i i sk lepam i m iejskiem i 
rak cukru , co k upcy  tłom aczą  tem , 

^ r ||Wnie nie chcą im  zupe łn ie  sp rz e d a ­
ję } , L ' T ym czasem  w e w szystk ich  m ia- 

eS0Vvryck  cu k ru  jest p o d d o sta tk iem  — 
2Yc> ClC po w yższej p ask arsk ie j cenie. 

'vyVo2Vny te S° szukać należy  w  potajem nym  
cuk ru  do Rosji. C uk row nie  ca łe  po- 

która Ę 2aPasy cu k ru  sp rzedają  speku lan tom , 
'•'otą , tlIezw łócznie zakupyw any  cu k ie r  w y- 
*K <JQ 0 Wiast k reso w y ch  i tu  szukają  oka-

ailiccPrZeszmu^ ow ania  te £ ° cu^ ru  Przez 
Prze2 p Szinugiel te n  u ła tw ia  okoliczność, iż
'•'ikier p rzechodzi tra n z y te m  do Rosji
S * n -  CZss^ k  część za tem  cu k ru  polskiego 

°na jest p Dcj nazw ą  cu k ru  czesk ie 
0 szmugfel sta je  się n ieuchw ytny .

l ‘Vcó h ', f  U?. danych  głów nego U rzęd u  s ta ty -  
^  liczba za tru d n io n y ch  w  przem yśle 
K -  j  w w zrosła  w  dniu  1 k w ie tn ia  w  po- 
S  * lu z dniem  1 m arca  r. b. o 0,3 proc. W  
‘Vch lllarca w  3113 p rzed sięb io rstw ach , obję- 
jpbotS ,at/ styką, b y ło  za trudn ionych  387.821 
jjię^ll ów, w  dniu zaś 1 k w ie tn ia  —  388.871. 

u tru d n io n y c h  rob o tn ik ó w  w zro sła  w 
t Z acŁ< k tó ry ch  działa lność zw iązana 

b Sez°nclri w iosennym , a w ięc w  p rze tny- 
59 p Ua°w lanyra 5,8 p roc , m ineralnym  — 
ęWie ° C-' d rzew nym  —  2,1 proc., i w  górn i­
c ę  ""  0.5 proc. N ad to  w y k aza ł w zrost 
’0,3 ys>l w łókienniczy  (0,4 proc.) i m etalow y  
^ ot r° c-). Z niżkę za tru d n io n y ch  robo tn ików  
h' °Wały p rzem ysły : m aszynow y o 0,5Pc'ac.

?dye*_J'z prbj °Wy __
3,2

1,1 „ '^Pożyw czy — 0,5 proc., chem iczny  — 
liczy  — 2,8 proc., ga rb a r- 

proc., po ligraficzny  —  3,4 p roc. i 
a - i  — 3,7 p roc. W  W ielkopo lsce  licz­

b ę  rudnionych ro b o tn ik ó w  w zro sła  o 0,6 
^ Mat"' k o n g resó w ce o 0,4 proc., na tom iast 
H ft*  °P°lsce za trudn iono  o 0,6 proc. ro b o t­
n e j -  •Pniej niż w poprzedn im  m iesiącu. W  

sP raw ozdaw czym  586 p rzed sięb io rstw  
f«Sjta C2yło p rodukcję , 164 rozszerzy ło  ją,

. nk  w y p e łn iła  odnośnej rub ryk i. 1249 
%  lSlębiorstw  odno tow ało  w  tym  czasie zły 
tssjj ZatQów ień, ^55 —  średn i, 233 —  dobry, 

n>« W ykazała ty ch  danych.

~ ma Pami,
Książnicy Polskiej Tow, Nauczycieli 

1. Wyższych wyszły dwie broszury!
tskiegn tadjotelegrałji“ dr. inż. Tadeusza Ma-

2 "2 i  --Cl* mrówek" Jarosława Łomnickiego.

PIJ I  N D
v im 1 Kwietni) 1523 r.

liczba bezrobotnych podług oceny pań- 
»̂ii, j ■b urzędów pośrcdmictwa pracy sięgała w 

S^v, '? m kwietnia r. b. 114,570 osób, w czem nie-
V  ^kowanych robotników 45,000, rolnych

budowlanych 16,000, metalowych 7,700, 
^^ftlczych 4,500, górniczych 2,600, z innych 

15,000. Terytorialnie największą ilość— 
Ozę Vvykazały wojew. Łódzkie, Kieleckie 15,300,

V  13,000, Krakowskie 11,200 i Lwowskie 
’2,0qq' ty  WartTawie bezrobotnych iest około

ZbSizka i zdaleka.
Dwaj profesorowie polscy, historycy 

romantyzmu, p. U jejski z W arszawy i p. 
Pigoń z Wilna, rozesłali odezwę, przypo­
minającą społeczeństwu, że 23 m aja W ła­
dysław Mickiewicz i czcigodna małżonka 
jego obchodzić będą w Paryżu sześćdzie­
siątą rocznicę zaślubin swoich.

Są może czytelnicy, którzy przegląda­
jąc tę odezwę, gotowi powiedzieć: rocznica 
ślubu, to rzecz ściśle prywatna. Co komu 
do tego, poza najbliższą rodziną? Dzieci, 
wnuki, ciotki i pociotki; przyjaciele clomu 
— czyż nie dosyć jeszcze szczęśliwych 
świadków i chwalców takiej rocznicy, czyż 
nie dosyć jeszcze uczestników uczty godo­
wej, o ile taka uczta radosna przyjaciół ju ­
bilatów koło jednego zbierze stołu?

Mniemam, że tacy czytelnicy są w błę­
dzie. Cieszę się z tej odezwy i pragnął­
bym, aby w jaknaj szersze trafiła koła, aby 
w najliczniejszych sercach obudziła echo 
życzliwe i rzewne.

Pomijam nazwisko, największe, na ja ­
kie zdobyła się polska historja i polska kul­
tura. Nazwisko, które pozostało symbo­
lem, gwiazdą polarną, co rybakom na mo­
rzu drogę wskazuje i naród wiodła do zie­
mi obiecanej Wolności poprzez pustynię 
niewoli. Niema serca polskiego, któreby nie 
drgnęło na dźwięk tego Imienia, tak, jak 
niema w Polsce oczu, któreby raz w  życiu 
chociażby nie zaszły łzami najszczerszej, 
z głębin uczciwego serca płynącej rzewno­
ści, gdy czytały arcydzieła, którym Genjusz 
był ojcem, a matką Cierpienie narodu. On 
w pewnej chwili widział w Polsce Chrystu­
sa narodów, a zawsze od wyjścia na tuła- 
ctwo (Petersburg, Moskwa, Odesa, Paryż) 
aż po śmierć sarną podnosił ojczyznę ku 
Wyżynom Ludzkości. Największy poeta 
największym był też — kaznodzieją, o ileż 
wyższym pedagogiem niż Skarga, który 
wyklinał: on bowiem tylko kochał. Rzecz 
dziś zgoła niezrozumiała i niemal nieak­
tualna: kochał, przyciskał do serca, ramie­
niem braterskiem  obejmował wszystkich, a  
w szczególności małych, ciemiężonych, 
wzgardzonych, poniewieranych. ..Pogłębiaj­
cie serca wasze" — wołał, — „czyńde do­
brze", „wspomagajcie siebie wzajem, aby­
śmy wytrwali i przetrwali aż przyjdzie 
dzień wolności i zmartwychwstania i po­
walony zostanie i car i król i wszystkie nie­
rządnice w purpurze i przekreślone zosta­
nie dzieło ich sromotnego życia. A  wy wy­
niesiecie cało z zamętu i z Sodomy niewol­
ników sumienia swoje, skarb narodowy, 
symbol narodu i klucz, co przyszłość pro­
mienną otworzy...

Gdy Adama nie stało, syn jego W ła­
dysław podjął tych haseł nieśmiertelnych

propagandę. I służył tej propagandzie nie­
zmordowanie i tali długo, aż spełniły się 
Adamowe przepowiednie i zmartwych­
w stała ojczyzna. I w ciągu długiego ży­
cia — pozostał wierny hasłom, k tóre nigdy 
ani na chwilę nie były dla niego figurą re ­
toryczną, albo obrazem literackim. Dla 
niego była to Prawda, W iekuista Prawda. 
Bez niej nie będzie Narodu. Bez tej praw­
dy Polski nie będzie, Polski Adama Mic­
kiewicza. Inna dla W ładysława Mickiewi­
cza nie była i nie jest dó pomyślenia.

Dom jego sta ł się takiej propagandy 
ołtarzem. Tu zbierały się pokolenia całe 
rodaków. Stąd wynoszono tradycję tej 
Prawdy żywotnej. Wynoszono nietylko jej 
słowne brzmienie, ale i jej treść. Tu, bo­
wiem, nietylko głoszono prawdy Adama, 
ale i czyniono je. Tu każda potrzeba s tu ­
denta, czy robotnika polskiego znajdowała 
odczucie, pomoc, zadosyóuczymenie. O, ta ­
kich, o, towarzysze, było tysiące. Gdyby 
wszyscy dziś stanąć mogli i zaświadczyć, 
niemały byłby to plebiscyt i jakże wspania­
ły, jał^że decydujący.

Z tego domu też w ciągu lat długich 
szła propaganda polska na  Francję i na 
świat cały. To, co Adam zaczął, zdobywa­
jąc dla Polski męczeńskiej serca takich 
mocarzy, jak Michelet, jak Mazzini, to syn 
prowadził dalej. Na tysiące możnaby po­
liczyć artykuły, które drukował w prasie 
francuskiej, czy włoskiej. T dla tysięcy 
Francuzów Polska- w ciągu długich lat nie­
woli znaczyła poproś tu: Mickiewicz,

Możnaby na ten tem at książkę napi­
sać, a my kreślimy tu zaledwie notatkę. W 
sercach naszych będziemy święcili rocznicę 
ślubów miłosnych, które poprzysięgli sobie 
niegdyś w  Paryżu M arja i W ładysław  Mic­
kiewiczowie, zanim historyk pomnik wznie­
sie ich żywotom, szlachetniej pełnym ofia­
ry. W  szczególności dzisiaj na tle zamętu 
życia naszego, na tle szeroką falą płynącej 
demoralizacji, w dobie „W itosa" pod zna­
kiem „Paska", w  atmosferze przepojonej 
negatywne mi tylko pierwiastkami: sobko-
stwem, pogonią za mizernym zyskiem, pod­
stępem, kłamstwem, nienawiścią — taka 
rocznica jest świętem tryumfującego w o- 
statecznym rachunku Idealizmu.

To też idealiści polscy, ile że w Polsce 
nietylko żyją paskarze i polityczni żongle­
rze zyskowi, to też optymiści, co żyją i p ra­
cują dla Polski dnia jutrzejszego, ile że w 
Polsce krzewią się nietylko motyle jedno­
dniowego powodzenia, rycerze przemysłu 
— to też ludzie szlachetni zbiorą się koło 
dostojnej pary starców paryskich. I w hoł­
dzie powinnym u stóp tych ludzi najszla­
chetniejszych złożą ofiarę najcenniejszą: 
serca swoje!

H e n r y k  B e zm a sk i.

Warszawie bezrobotnych fest około 

nastąpiło nieznaczne
ty

c*4gu marca r. b. 
p b e z r o b o c i a .

8 opinji państwowych urzędów pośred­
n i *  Pracy przyczyny wzrostu bezrobocia są

i  *  »ee:Przemyśle budowlanym i robót ziemnych— 
V , 0 Uruchomienia części cegielni, bezrobocie 
lt hą "sk u tek  przerwy rozpoczętych robót bu- 

wywołanej raptownem obniżeniem się

*ratUry:
P^emyśle metalowym nastąpiła stagnacja, 

\ t £ czego cały szereg fabryk w obwodach 
? °Wskim, radomskim, lubelskim, wileń- 

N  'Wowskim zwolnił robotników. Najwięk- 
500 rob. zwolniło Tow. Akc. w ^obów  

^  „Iznoskow" w Częstochowie;
^rze*nyśle włókienniczym stagnacja zapano- 

*1 ^  Łodzi, Częstochowie, Białymstoku i Bia­
d a j  "delu fabrykach łódzkich ograniczono pro- 

r0̂ 0 ^ dni w tygodniu, zwolniono zupełnie 
K-^ni to samo w Białymstoku, W Zawierciu 
Jlćy  r' ,'r' fabrykę Berenta, zwalniając 150 robot­
nie , Również ograniczono produkcję w prze- 

y, akiarskim w Kaliszu;
^Moju Przemyśle naftowym Drohobycza wskutek 

j^°*ostaje 1200 bezrobotnych; w Nowym 
£ . rafinerje nafty zwolniły około 100 rob. 
v  ,tlRych przemysłów stagnacja zaznacza się 

lę z j ^ y ś l e  celuloidowym, gdzie w Częstocho- 
n'°no 300 ludzi. Również pogorszyła się 

°We ^  hutach szklanych; nawet fabryki ty- 
l ty; 2w°lniły część robotników. 
ce?rob . robotników rolnych stosunkowy wzrost 

' a' Poza zmianami tem peratury i niedo- 
• hlimatycznemi warunkami pracy na roli,

na skutek napływu repatriantów z Rcsji
ty oraz wskutek redukcji stałych robotni- 

' ' 1ększych gospodarstwach rolnych.

„ Książki nadesłane.
SIO*. Z*Czyzna ukrainna w Rzeczypospolitej

I r°^*ki ° końca XVIII wieku”. Fr. Rawita Ga- 
■ 2arys polityczno-historyczny z 26 ilus-

wr
podpisano

W czoraj d. 28 kwietnia w Ministerjum 
Pracy w Wars-zawie podpisano umowę w 
rolnictwie na województwa: warszawskie, 
lubelskie, kieleckie, łódzkie, białostockie, 
poznańskie i pomorskie.

Umowa obejmuje robotników, zatrud­
nionych tak w fohvarkach, jak i w gospo­
darstwach włościańskich i reguluje warun­
ki pracy i płacy dla ordynarjuszy, rzemieśl­
ników, komorników i zaciężników. Nadto 
w województwach: poznańskitm  i pomors­
kie m określono płacę dla dojarek i robotnic, 
zatrudnionych dorywczo.

Umowy już są w druku i będą wysy­
łane na zamówienie przez Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Robotników Rolnych.

i i s  B B d m ń k  i  U W o j t i L
Do p ro k u ra to ra  S ądu  O kręgow ego w  

W arszaw ie  w p łynęły  dw ie skarg i: S tefan a
K raw czy k a  i A polonjusza M aliszew skiego. Z 
treśc i skarg i w ynika, iż w  kaw iarn i żony 
p ierw szego , a s iostry  drugiego —  sk a rżący  p i­
li g rzaną w ódkę. W  tra k c ie  tego  w eszli w y­
w iadow cy  VI kom . p. p. D ietriech  i D aniecki, 
o raz  k ie ro w n ik  eksp o zy tu ry  śledczej J a ro ­
szew ski. P o licjanci polecili pijącym  u dan ie  się 
do kom isarja tu , skąd  p rzep ro w ad z ili ich do 
ek sp o zy tu ry  i tu  jak  zeznają  skarżący , n iem i­
ło sie rn ie  ich pobili, zam knąw szy  u p tzed n io  
drzw i, tak , że M aliszew ski zem dlał. W  b iciu  
Lrali udz ia ł dw aj w spom niani w yw iadow cy, o- 
raz  w yw iadow ca R ych ter. K ierow nik  J a ro ­
szew ski b y ł p rzy  tem  obecny  i r,ie reag o w ał 
zupełn ie .

N a drugi dzień  poszkodow ani w ezw ali 
d o k to ra  N iew jńskiego, k tó ry  w y d a ł św ia d e­
ctw o  Ś w iadectw o (o z a b ra ł p rzodow nik  Śli­
w iński i co się z n iem  sta ło  —  niew iadom o.

K raw czyk  i /B aliszew ski, pow ołu jąc się 
na św iadków , proszą  p ro k u ra to ra  o w szczęcie 
dochodzen ia  p rzec iw k o  w ym ienionym  w yw ia­
dow com  i oddan ie  ich  pod  sąd.

W u ty nadesłane.
Stanisław Niewiadomski: ..Maki", pie­

śni do słów Kornela Makuszyńskiego:
1) Panna i żołnierz. 2) Maki, 3) Największy 

pan. 4) Werbunek. 5) Na wojnę. 6) Prośba piechu­
ra 7) Powrót.

Nakład i własność G. Seyfertha we Lwowie

Teorja względności 
na ekranie.

Gdyby nie doskonały wykład popularny o iteo- 
rji względności pióra Brunona Winaweira, imitełu 
gentnie odczytany przez art. dram. Kochanowicza, 
rozgłośny film o teorji Einsteina nie posiadałby 
większej wartości. Alę w połączeniu z objaśnie­
niami, popuilameimi, napisanemu żywo i obrazowo, 
a jednocześnie ściśle odpowiadając-emi prawdzie 
naukowej — film ten daije szerokiej publiczności 
możność — pobieżnego zresztą — zapoznania się 
z element ar nem i zasadami nowej teor ji. J.alk słusz­
nie zaznaczył autor wykładu, film jest zachętą i 
podnietą do studiowania i bliższego zapoznania się 
z przewrotową teorją- Film i wykład spełniły pod 
tyłn względem swe zadanie doskonale: zachwiały 
wiarą bardzo licznych słuchaczy w powszechne 
prawdy, dotyczące czasu i przestrzeni, skierowały 
myśil w innym zgoła kierunku, zniewoliły do szu­
kania nowych dróg i prawd. Popularne w ujęciu 
film i wykłald przemówiły do wszystkich, zajęły 
umysły i posiały ziarno sceptycyzmu, który w tym 
wypadku, kiedy maimy do czynienia z ustalonemf 
w ciągu wiekóiw „prawami", jest źródłem i przy­
czyną nowych poszukiwań.

Najlepiej stosunkowo udały się pierwszy dwie 
części, z których zapoznajemy się z względnością 
ruichu w przestrzeni — zarówno na ziemi, jak i w 
wszechświacie.

Część trzecia wprowadza nas zręcznie i  do­
stępnie do szczegółowej tcorji względności. Część 
czwarta wkracza już w dziedzinę ogólnej teorji 
względności, dostępnej dla specjalistów i trudnej 
do uplastycznienia na ekranie.

„Względność" zaciążyła również nad samym 
filmem. Współzależność czasu i przestrzeni słu­
chacz rozumie dzięki objaśnieniom, ale nic. adazu- 
wa jej, spoglądając n,a ekran, który przecież na . 
wet w przestrzeni jest ograniczony do dwóch tyl­
ko wymiarów. Poczucia względności czasu film 
nie zaszczepił. Jest to zresztą sprawa, nie dająca 
się ująć w formie zupełnie dostępnej. Samo za­
chwianie wiary w bezwzględność czasu już jest 
w idką zasługą wykładu p. Winawera i filmu, k tó­
ry posłużył za ilustrację. Już to. że publiczność 
dowiaduje się, iż przedmiotom, znajdującym się w 
odmiennych warunkach przestrzennych, „czas ina­
czej upływa"— znaczy wiele dla popularyzacji te . 
orji.

Wszystkim, którzy interesują się nowoczesne, 
mi yądam i w nauce, gorąco polecamy film w ki­
no „Pałace". Film będzie powtórzony dziś 'po  p o t

Is.

Kronika
p ar lam en tarn a .

ZBLAZOW ANY POSEŁ.
„K u rje r lw ow ski" no tu je  pogłoskę, że por 

seł S tan is ław  G rab sk i m a w  najbliższych 
dn iach  złożyć m an d at poselski.

Z apy tany  p rzez  w sp ó łp raco w n ik a  „Ku* 
r je ra  P o lsk iego" o swój s to sunek  do kom bina­
cji ch jeńsko-p iastow sk ie j, p. S t. G rab sk i odpor 
w iedzia ł: „D la m nie je st rzeczą  stok roć  waż-, 
n ie jszą w y tw orzen ie  k ie ru n k u  m yślow ego W 
spo łeczeństw ie , aniżeli zajm ow anie się tem , 
co dzieje się w  naszej po lityce  parlam en ta rz

•I*nej .
P. St. G rabsk i, jak  w idzim y, jest zblazo* 

w any  i rozczarow any . S tra c ił nadzie ję  zosta-ł 
n ia  m in istrem  sp raw  zagranicznych.

Kronika polityczna.
E C H A  „PR ZESILEN IA ".

W czoraj ob radow ali chadecy , k tó rzy  p o t 
w zięli n as tęp u jącą  uchw ałę:

„K lub D em okracji C hrześcijańsk iej przy-i 
jąw szy  do w iadom ości sp raw ozdan ie  Prezy-i 
ćjum  o ro kow an iach  w sp raw ie  u tw o rzen ia  
s ta łe j po lsk iej i chrześcijańsk iej w iększości 
sejm ow ej i uźnając kon ieczność o p arc ia  Rzą­
du na s ta ły ch  p o d staw ach  p arlam en ta rn y ch  i 
konsty tucy jnych , u pow ażn ia  P rezyd jum  do 
oalszych p e r tra k ta c ji  i p rzy stąp ien ia  do ze-! 
społu  w iększości".

U chw ała  ta  je s t podobna do uchw ały  
s tro n n ic tw a p. D ubanow icza. T a k  sam o jak  i  
,,d u b ad ecy "-„ch ad ecy “ chcą dalszych  jeszcze 
rokow ań , n iezadow olen i w idać z u łożonego  
już pak tu .

Spóźnione już o b rad y  chadeków  nie wy-» 
w o łały  p raw ie  żadnego za in te reso w an ia . S p ra i 
w a p rzesilen ia  je s t na urlopie .

ROZPORZĄDZENIE KOM ISARJATU 
RZĄDU W SPRAW IE ŚW IĘTA 

I-go M AJA .
Komisarjat Rządu na m. st. Warszaw 

we wydał następujące obwieszczenie:
Dn. 1-go maja klasa robotnicza m. sŁ, 

W arszawy, jak i całej Rzeczypospolitej 
Polskiej, obchodzić będzie tradycyjne swe 
święto pracy Robotnicy m ają więc prawo 
w dniu, który sobie za święto obrali, wyra­
zić swe postulaty i pragnienia w sposób 
w państwach demokratycznych przyjęty, 
W  dniu tym pochody uliczne i zgromadze­
nia pod golem niebem są dozwolone. W szel­
kie jednak wystąpienia i pochody komuni­
styczne z godłami antipaństwowemi, m ają­
ce na celu polityczną agitację, wrogą Rze­
czypospolitej, oraz wszelkie zakłócenie po­
rządku publicznego będą bezwzględnie 
tłumione siłą, a winni z całą surowościąj 
zostaną pociągani do odpowiedzialności. ,

(PAT.),
A R E SZT O W A N IE  W GŁÓW NYM  U RZĘ­

DZIE STA TY STY CZN Y M

Dn. 26 k w ie tn ia  zgłosili się funkcjonariu ­
sze policji do G łów nego U rzędu  S ta ty s t. w  
celu dokonan ia  rew izji u  p a ru  osób p ra c u ją ­
cych w  tym  urzędzie , m. in. u  pp. S t. T o ł­
w ińsk iego  i A Zdanow skiego, zajm ujących  o- 
becn ie  posady  re fe ren tó w  w  W ydziale  sp isu  
ludności. Bez n ak azu  p ro k u ra to ra , jedyn ie na 
m ocy p ap ie rk u  z kom endy  policji, dokonano  
rew izji, p rze trz ąśn ię to  b iu rk a  w  poszuk iw a­
n iu  li te ra tu ry  kom unistycznej. U  p. Z danow ­
skiego znaleziono  na b iu rk u  u rzędow e wy­
daw n ic tw a s ta ty s ty czn e  sow ieckie, poch o d zą­
ce z b ib ljo tek i G ł. U rz. S ta ł., p o trze b n e  m u 
do b ieżące j p rac y  urzędow ej, u p. T o łw iń ­
skiego zaś —  s ta re  zesz ło roczne num ery  
„K ultu ry  R obo tn iczej" , „M anifest K om uni- 
siyczny" M ark sa  i E ngelsa, sk ry p tą  w y k ład ó w
0 m arksizm ie, o raz k w ita rju sz  i k siążk ę  udzia­
łow ców  „W arszaw sk ie j S półdzie ln i M ieszka­
n iow ej". P T ołw ińsk iego  aresz to w an o  n a ty c h ­
m iast. poczem  urządzono  d rugą rew iz ję  W 
m ieszkaniu , w ertu jąc  jego b ib łjo tekę , w' k tó re ) 
zna jdow ał się szereg  dzieł tre śc i spo łeczno- 
ekonom icznej. N aw iasem  m ów iąc, niedawno 
już odby ła  się u p. T ołw ińsk iego  rew iz ja  z  
tym  sam ym  w ynik iem  co i obecnie. P. Z d a­
now skiego aresz tow ano  na drugi dzień  rano.

„E ksp ress  P o ran n y " zrob ił już z ca łe j te j 
sp raw y  sensacy jną afe rę  bo lszew icką. P. Toł­
w ińskiego, k tó ry  jest słuchaczem  Wolnej 
W szechnicy, m ianow ał jej p rofesorem , a  z ty ­
tu łu  jego działa lnośc i w  S ław iańsku  w  Rosji, 
w  ok resie  rew olucji 1917-—18 r. (gdy zresztą 
b y ł jeszcze członkiem  P. P . S. i z jej ram ie­
n ia o rganizow ał działa lność k u ltu ra ln ą  w  k o ­
m itec ie  pom ocy ofiarom  w ojny i kom isarjac ie  
do sp raw  polskich) w ystąp ił z nadzw yczajne- 
mi rew elacjam i, czyniąc z niego n iesłychan ie  
n iebezp iecznego  bolszew ika, oskarżając  go o 
stosow an ie  te ro ru , udz ia ł w  cz rezw yczajkach
1 t. d. W  tem  w szystk iem  je st ty leż  p raw dy  co 
i w  p ro fesu rze  p. Tołw ińskiego.

PR EZY D EN T R ZEC Z Y PO SPO L IT EJ 
N A  POM ORZU .

W czoraj P re zy d e n t zw iedził K artuzy) 
dziś ran o  od jedzie do G dyni.

KONFISKATA „NAPRZODU",
„N aprzód" z dn. 26 b. m. zo s ta ł skonfi­

skow any  za ustęp  w ko respondencji z Wiśni-
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KU UCZCZENIU S. P. NARUTOW ICZA.
Skład komisji organizacyjnej kom itetu  uczcze­

nia pam ięci G. N arutow icza stanow ią pp.: A. A- 
nusz, Al. Babiański, dr. Bertoni, dr. Budzińska- 
Tylicka, W. Cywiński, S. Dziewulski, J. Iwanow­
ski, A. Lednicki, S. O strow ski, E. Piltz, ks. J. R a­
dziwiłł. L. Skulski, A . Śliwiński, A. Strug, L. Toł- 
łcczko, L. W asilew ski^  i T. Zbyszewski.

Przez aklam ację zosta ł w ybrany na prezesa 
komisji pp. L. Skulski, na w iceprezesów  ks. J. R a­
dziwiłł i L. Tołłoczko, na skarbnika S. D ziew ul­
ski, na sek re tarza  W. Cywiński.

Postanow iono w ydelegow ać w im ieniu kom i­
sji organizacyjnej pp. prezesa i w iceprezesów  do 
Prezydenta R zeczypospolitej, kardynała R akow ­
skiego, m arszałków  Sejmu i Senatu, p rezydenta

Rady M inistrów , m arszałka J . P iłsudskiego i do 
prezesa A kademji U m iejętnością z prośbą o obję­
cie p ro tek to ra tu  nad kom itetem .

Po zorganizowaniu biura, postanow iono roze­
słać do istniejących już kom itetów , kó ł i związków 
prośbę, o przelanie sum zebranych do ogólnej k a ­
sy kom itetu.

FAŁSZYW A POGŁOSKA O U STĄ PIENIU  
P. OLSZEW SKIEGO.

M iaisterjum  Spraiw Zagranicznych komunikuje, 
źe wiadomość, zamieszczona w niektórych pismach 
o łtdzic,leniu przez poselstw a sowieckie wizy na 
przejazd do Moskwy prezesowi komisji re ew akua­
cyjnej, p. Antoniemu Olszewskiemu, oraz o opusz­
czeniu przezeń dotychczasowego stanowiska, jest 
nieprawdziwa. (PAT.).

Przerwanie walk w Irlanclfś*

t e l e g r a m y .
Sprawa odszkodowań*

SZCZEGÓŁY PRZYGOTOWAŃ  
DO ODPOWIEDZI.

W iedeń,  28 kwietnia. (PAT). —  
. Neues Wiener Tageblatt" donosi z Berli­
na: Propozycja niemiecka, jak słychać, bę­
dzie wysłana do mocarstw we wtorek albo 
w środę. Narady nad tą notą nie są jeszcze 
ukończone, postąpiły jednak tak daleko, że 
dziś będzie zwołane posiedzenie gabinetu, 
na którem będzie już omawiany projekt 
noty. Kanclerz prawdopodobnie w  ponie­
działek w obecności ministra spraw zagra­
nicznych poinformuje przywódców stron­
nictw o najważniejszych punktach noty 
niemieckiej. Można przyjąć, że pewien o- 
pór, jaki się zaznaczał jeszcze w niemiec­
kich kołach przemysłowych przeciw zamia­
rom rządu, został przezwyciężony. Gwa­
rancje, jakie zaproponuje rząd niemiecki 
dla przyszłych wypłat, będą ustalone w  
formie ustawy państwowej.

„Arbeiter Zeitung" donosi: Wbrew o- 
świadczeniom Biura W olffa można przy­
jąć, że nota niemiecka zaofiaruje pod pew- 
nemi gwarancjami 20 mil jardów marek w  
złocie, a nadto pawną sumę, jeszcze nara­
zić nie ustaloną, którą mieliby ustalić rze­
czoznawcy międzynarodowi.

NAR AD Y KANCLERZA Z PRZYWÓD­
CAMI NACJONALISTÓW .

W iedeń,  28 kwietnia. (PAT). —  „Ndtae 
Freie Presse“ donosi z Berlina: Podczas
gdy socjalni-demokraci wywierają nacisk 
na rząd. aby przedłożył jasną ofertę, któ- 
raby wymieniła określoną sumę odszkodo­
wań, daje się zauważyć równocześnie 
wpływ ze strony prawicy w kierunku prze­
ciwnym. Wiadomo, że kanclerz porozumiał 
się nietylko z przywódcą niemieckiej partji 
ludowej Stresemanem, lecz także i z Heli- 
ferichem, przywódcą narodowców niemiec­
kich, z którym pozostaje w szczególnie do­
brych stosunkach.

KONFERENCJA PRZEDSTAW ICIELI 
PAŃSTW  ZWIĄZKOWYCH.

Berlin, 28 kwietnia. (PAT.). W  związ­
ku z obradami gabinetu Rzeszy nad nowe- 
mi propozycjami w sprawie odszkodowań 
kanclerz Rzeszy zaprosił wszystkich pre­
zydentów państw związkowych oraz pre­
zydentów ministrów na konferencję, która 
się odbędzie w  poniedziałek po południu. 
Jutro, t. j. w niedzielę, odbędzie się kon­
ferencja kanclerza Rzeszy z przywódcami 
partji politycznych.

IConi erencj a lozańska.
ST. ZJEDNOCZONE ŻADAJĄ  

UTRZYMANIA KAPITULACJI. 
Lozanna, 28 kwietna. (PAT,). P. R. 

Podczas dyskusji w kwestji kapitulacji a- 
merykański delegat - obserwator Grew o- 
świadczył, że Stany Zjednoczone nigdy się 
nie zgodzą na to, aby Turcja mogła jedno- 
stronnem oświadczeniem obalić instytucje, 
oparte o umowy międzynarodowe.
W  KWEST JACH FINANSOW YCH NIE  

OSIĄGNIĘTO POROZUMIENIA. 
Lozanna, 28 kwietnia. (PA T.). Wobec 

tego, iż w kwestjach spornych delegacje 
sojusznicze nie mogły dojść do porozu­
mienia z delegacją turecką, komisja finan­
sowa postanowiła odroczyć swe posiedze­
nia sine die. — Generał Pelle odjedzie ju­
tro do Paryża, w celu odbycia konferencji 
z Poincarem. Spotka się on zapewne rów­
nież z nowomianowanym wysokim komi­
sarzem w Smyrnie, generałem W eygan- 
dem. W  komisji politycznej zakończono

dsykusję nad kwestjaimi, dotyczącemi klau­
zul terytorjalnych i politycznych. Komisja 
postanowiła przekazać prawnikom sprawy, 
związane z ochroną cudzoziemców w  Tur­
cji. Sir Rumbold zaproponował powierzyć 
Lidze Narodów' kontrolę nad linją kolejo­
wą Lule—Burgas— Adrjanopol. Turcy za­
strzegli sobie czas na udzielenie odpowiedzi.

O DOPUSZCZENIE DO OBRAD  
PRZEDSTAW ICIELA SOWIETÓW.

Lozanna, 28 kwietnia. (PAT.) W orow-
skij wystosował pismo do sekretarj atu kon­
ferencji, w którem wyraża życzenie, aby 
go traktowano, jako delegata rządu sowie­
tów. Sekretarj at zawiadomił Worowskie- 
go, iż nie może udzielić mu odpowiedzi, 
zańim Worowskij nie odpowie na pismo se- 
kretarjatu z dn. 12 kwietnia, w którem 
przewidziane było automatyczne dopusz­
czenie Rosji do udziału w obradach, pod 
warunkiem, iż zgodzi się ona podpisać kon­
wencję w sprawne cieśnin.

PROKLAMACJA DE VALERY.
Dublin, 28 kwietnia. (PAT.). P. R, —•

De Valera wydał proklamację, w :k,tórej 
wyraził gotowość zaprzestania wrogiej ak­
cji wobec wolnego państwa, pod warun­
kiem, że kwestja ustroju politycznego Ir- 
landji poddana zostanie pod referendum.

ROZKAZ DOWÓDZTWA WOJSK  
POWSTAŃCZYCH.

Dublin, 28 kwietnia. (PA T). Reuter.—  
Główna kwatera wojsk powstańczych za­
rządziła wczoraj wieczorem wstrzymanie 
wszelkich kroków nieprzyjacielskich prze­
ciw wolnemu państwu.

Dublin, 28 kwietnia. (PAT.), *
c y  o t r z y m a l i  rozkaz p o w s tr z y m a n ia  
dniem 30. IV od kroków z a c z e p n y c h -  . ^  
oni jednak zachować p o s ta w ę  obron°4 
w pogotowiu.

RZĄD KAŻE POWSTAŃCOM  
WYDAĆ BROŃ.

Londyn, 28 kwietnia. (PAT.) 
Dzienniki donoszą z Dublina: Rząd 
go państwa przed rozpoczęciem rf ^ e 
z powstańcami zażąda p r a w d o p o d o U 1 

nich wydania broni.

isoieiiiiBmoii ppiw
ROZW IĄZANIE PA R TJI WOLNOŚCIO­

W EJ BYŁO UZASADNIONE.
W iedeń, 28 kwietnia. (PAT). —  ,,Ar­

beiter Zeitung1* donosi z Lipska: Po 2-dnio- 
wej rozprawie, która przeważnie odbyła 
się przy drzwiach zamkniętych, trybunał 
państwa wydał rozstrzygnięcie w sprawie 
protestu niemieckiej ludowej partji wolno­
ściowej z powodu jej rozwiązania. Trybu­
nał orzekł, iż wvrok ostateczny będzie mógł 
być wydany dopiero po zakończeniu proce­
su przeciwko Rosbachowi, nie mniej jednak 
na podstawie materiału dostarczonego 
przez pruskie ministerjum spraw w e­
wnętrznych, oraz przez rządy innych 
państw związkowych trybunał doszedł do 
przekonania, że rozwiązanie partji było u- 
zasadnione.

Osik? iit?i M i
10 BILJONÓW  MAREK.

Berlin, 28 kwietnia. (PAT.) Budżet 
Niemiec w r. 1923 zamyka się — jak do­
noszą z kół parlamentarnych —• deficytem  
10 bil jonów.

I
KRW AW E ROZRUCHY W  DORT­

MUNDZIE.
Berlin, 28 kwietnia. ( PAT) .  W Dort­

mundzie przyszło dziś w  nocy do ponow­
nych krwawych rozruchów ulicznych, w  
czasie których, według komunikatu urzędo­
wego, trzy osoby zostały ciężko ranne.
OKUPANCI Z A BR A N IA JĄ  OBCHODÓW  

PIERW SZOMAJ OWYCH.
Dusseldorf, 28 kwietnia. (PA T.). W ła­

dze okupacyjne zakazały urządzania w dn. 
1 maja wszelkich demonstracji socjalistycz­
nych i komunistycznych.

Rgpiii! pips in *
ZAKAZ ŚW IĘTOW ANIA 1 M AJA.

R zy m ,  28 kwietnia. (PAT). —  Z po­
wodu protestu socjalistów przeciwko zaka­
zowi świętowania w dniu 1 maja, w  Paler­
mo podpalono izbę robotniczą. Faszystow­
ski syndykat kupców i przemysłowców we­
zwał swoich członków, aby robotnikom, 
którzy będą strajkowali w dniu 1 maja, na­
tychmiast wymówili pracę.

Wystawa prac graficznych Władysława
Skoczylasa.

(Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych, 
kwiecień-tnaj 1923 r.).

Istnieje dwuch W ładysław ów  Skoczyla­
sów. Jeden  z nich, pod względem stylu, na­
leży jeszcze całkowicie do minionego stu le­
cia; drugi jest poszukiwaczem dróg nowych. 
Pierw szy usiłuje uchwycić rzeczywistość we 
wszystkich jej widomych przejawach, nic na­
rzucając jej niczego ze swej strony: drugi
świadomie przetw arza rzeczywistość w imię 
pewnych zasad dekoracyjno-ornam entacyj- 
nych. W grafice pierw szy posługuje się akw a­
fortą, drugi — drzeworytem .

A kw aforty Skoczylasa nie posiadają ja­
kichś wybitniejszych znamion indywidualnych. 
Są to  okazy akw aforty impresjonistycznej, ta ­
kiej, jaką u nas upraw iają np. Pankiewicz lub 
Rubczak. Te same, co tamci, staw ia Skoczy­
las sobie tutaj zadania, te  same piętrzy prze­
szkody, by je igrający pokonać; jak tamci po­
pisuje się swojem wirtuozostw em  w oddawaniu 
połyskliwych włosów kobiecych, migotliwych 
zwierciadeł wodnych, zasnuwających się mgłą 
dali. Najlepszemi z tych akw afort są krajo­
brazy i widoki miejskie, te  zwłaszcza, w  k tó ­
rych Skoczylas skupia św iatła i cienie w w iel­
kie masy, umiejętnie przeciw staw iając je so­
bie. M ajstersztykiem tego rodzaju jest „Ko­
ściół Dominikanów we Lwowie" (z r. 1912), 
swemi barokoyvemi formami nadający się z re ­
sztą wybornie do takiego ujęcia.

Skoczylas akw aforcista ma siatków kę 
niezm iernie czułą na najmniejsze zmiany w 
natężeniu b irwy' i św iatła, przymila się zmy­
słom finezją roboty, ryje z pomocą cienkiej 
igły linje pajęczo wiotkie. D rzew orytnik nie

wie nic o walorach i odcieniach, opowiada ję­
zykiem jędrnym i lapidarnym, lubi, zwłaszcza 
w detalach, linje tw arde i kanciaste. Tem 
piękniejsze układają się później z tych kątów  
i kantów  łuki, półkola, owale; tem silniej od­
bijają później od nich obram ienia owalne 
(„Pegaż", „Europa"), półokrągłe (,,Leda“, 
„W alka z niedźwiedziem"), eliptyczne „Sztu­
ka").

D rzew oryty dają się podzielić na kilka 
grup. W  głowach starych górali, pom arszczo­
nych jak suszone owoce (niektóre z tych głów 
są bardzo piękne, np. głowa malowniczo rzu­
cona na ciemną tarczę wielkiego okrągłego 
kapelusza) stylizacja kształtu ogranicza się do 
uproszczeń rysunkowych, w głębi mamy czę- 
sfo tło krajobrazow e Silniej występuje styli­
zacja kształtu  w kompozycjach z mitologji 
greckiej, przedstaw iających zw ykle dwoje ciał, 
obejmujących się lub tulących do siebie (Le- 
da i łabędź, Europa i bvk, allegoryczna postać 
Sztuki i jednorożec). W reszcie z najsilniejszą 
deformacją kształtu , w zorowaną na prym ity­
wie podhalańskim, mamy do czynienia w ry ­
cinach o tem atach czerpanych‘bądź z epopei 
góralskiej o Janosiku i zbójnikach („Teka 
zbójnicka"), bądź z kręgu przepuszczonych 
przez pryzm at ludowości w yobrażeń chrześci­
jańskich.

Odmienne jest w nich także trak tow a­
nie przestrzeni i tła. Cała akcja zostaje w tło­
czona w obręb pierwszego planu, co, w po łą­
czeniu z silnie uwydatniona bryłow atością no- 
staci, nadaje drzeworytom  charak ter p łasko­
rzeźbowy. Znikają wonne pow ietrzne dale, 
znikają perspektyw y, pociągające w głąb oczy 
widza. Zamiast nich jako odrzutnia służy naj­
częściej deseń utw orzony z wielu długich ró ­
wnoległych linji. Do desenia tego, nadające­
go się zresztą znakomicie do wykonani* w 
technice drzeworvtniczej, ma Skoczylas w y­
raźną słabość: szuka go i znajduje we włosach 
kobiecych, w grzywie końskiei, w falach mor­

skich, w smugach i kłębach dymu. Czasem 
do dekoracyjnego w ypełnienia przestrzeni 
służy krzew  lub gałąź kwitnąca. Kiedyindziej' 
znowu Skoczylas rozsiewa na czarncm tle 
stylizowane kw iaty lub gwiazdy.

W przeciw ieństw ie do dawnego drzew o­
ry tu  europejskiego, operującego czarną k re ­
ską na białem  tle, Skoczylas wycina rysunek 
na klocku wklęśle, w skutek czego na rycinie 
wychodzi u niego biało — na czarnem  tle czę­
ści niewyciętych Stąd przewaga ilościowa 
czerni nad bielą w większości drzeworytów. 
W drzew orytach barwnych kształty  zostają 
podkreślone z pomocą kilku przytłumionych, 
nader powściągliwie używanych barw : czer­
wonej, zielonej, żółtej, błękitnej, fjoletowej, 
brunatnej. W ten sposób <£arwa służy tutaj 
jedynie do wzmocnienia i ożywienia rysunku. 
Dla porównania proszę wziąć autolitografje 
Skoczylasa (np. „M otyw z Luxemburga"), 
gdzie rysunek zostaje impresjonistycznie roz- 
pławiony na mozajkę plam barwnych.

Zarówno deformacja kształtu , jak styliza­
c ja  barw na opiera się u Skoczylasa o prym i­
tywne podhalańskie m alarstw o na szkle. Dzię­
ki temu, w połączeniu z egzotycznym urokiem 
tem atów, posiadają one zabarw ienie odrębne, 
plemienno - narodowe, odróżniające je ostro 
od całej pozostałej grafiki polskiej. Nie należy 
jednak przeceniać wagi tych pożyczek. Ry­
ciny Skoczylasa mają się tutaj tak  do prym i­
tywów góralskich, jak mazurki Szopena do 
m azurków ludowych. N iewątpliw ie motywom 
ludowym zawdzięcza Szopen narodow y kolo­
ry t swojej muzyki, ale te, same przez się ubo­
gie i proste motywy dopiero przez niego zo­
stały wzniesione na wyżyny artyzmu. Podo­
bnie rzecz się ma ze Skoczylasem. Jeśli pe­
wne motywy rysunkowe i barw ne tutaj tak  
silnie działają na nas, to  tylko dzięki kulturze 
artysty, k tóry  potrafił skomponować z nich 
udatne pod względem dekoracyjnym  całości. 
Naogół nie zdajemy sobie sprawy z tego, ile

 d ii f ię g it& W  g fr
B udapesz t ,  28 kwietnia. ( P . ' y ,  $v 

powiadając na interpelację socjalisto' < g, 
nister spraw wewnętrznych Raoko'vs, „jej 
świadczył, iż rząd nie  będzie  byoo)- ^  
przeszkadizał robotnikom w święceoi1̂ ^  
boiniczego święta w d n iu  1 maja- $>
demonstracyjne wiece, oraz pochody z 
wonemi sztandarami są zabronione.

M M  W M l i  -
LUBO DAW IDOW ICZ TWORZY

Bialogród, 28 kwietnia. (PAT-)- ^  
powierzył przywódcy partji 
nej Lubo Dawidowiczowi misję twe* 
gabinetu.

la f io H i tiliplls EJ-,
— Przed kilku dniami w ładze rosyis'(I^ j fl- 

trzym ały znów jeden ze statków  rybackich a ^  
skich. Załogę s ta tku  aresztow ano. Rząd a° ^c\e‘ 
zgłosił energiczny p ro test i polecił przedsi-1 ^  
łowi Anglii w  M oskwie poczynić wszeikie 
celem  uw olnienia rybaków  angielskich. ^ jc<

— Dnia 27 b. m. dziennikarze polscy ĵ yP
dzili M edjolan, a w ieczorem  p o d e j m o w a ł 51

bankietem przez prasę lom bardzką. ^
— Znany przyw ódca ruchu r o b o t n i c 7 V  

Anglji Mac Donald mianowany został p rlC 
członkiem  pryw atnej rady koronnej. ^

— W  drodze pow rotnej z Genewy
się w Berlinie litew ski prezydent m jnistro" 
w anauskas; złożył on w izytę m inistrow i R °se^ s i  
gowi i sekretarzow i stanu M allzanowi; 
by ł na audjencji u p rezydenta  Rzeszy i u 
rza Cuno.

— Trzy szalupy z rozbitego sta tk u  „N °5 
des" przybyły  do portu  A leksandro.

— Z Czyty donoszą: T rzęsienie żiemi ^  
czatce trw a dalej D otychczas zginęło t6  lu ,t>

— Na miejsce gen. W eyganda m ia n o "^  p 
wysokim kom isarzem  Syrji, jako rzeczozc®' 
spraw  wojskowych przy Radzie A m b a s a d o r ^  

znaczony został gen. D estiker.

w y

Robotnlny popierajcie 
swoje pismo G o d ziee^

kunsztu, ile świadomego celowego 
tkwi w układzie tych rycin, w których
drobiazg ozdabia płaszczyznę.

O znaczeniu rytmu jako czynnika 
racyjnego w sztuce Skoczylasa pisałeiP^'' t 
kiedyś obszernie (por. num ery „R obota  
28 lis(ppada 1921 r. i 19 lutego 1922 r.)- ^
chciałbym zwrócić uwagę jeszcze na 
Skoczylas niekiedy asym etrycznie uZuP ^  
grupę postaci, zbudowaną jednakowo P° ./!' 
stronach (np. w „Powstańcach z C hodo*°^|J 
Je st sio jakby wiersz podzielony średiP^jj i 
na dwie niezupełnie równe części; 
asym etrja podnoszą się tutaj wzajem-

Akw aforcista Skoczylas jest kos®^ je‘ 
tą, upraw ia rodzaj kw itnący — wczor^l ^  
szcze — w całej Europie, od Tamizy 
w ę i M anzanares. W  rodzaju tym 
tw orzy dzieła, świadczące o zupełnern y  £0' 
waniu doprowadzonej już przed nim ' 
skonałości techniki, dzieła pod v’,'lC0bl*' 
względami skończone, acz pozbawionC p0' 
cza własnego. Drzew orytnik natonń3^  jji' 
siada profil wyraźny, szuka dróg nowy.c 
ży do stw orzenia narodowej plastyki Pf ' 
opierając ją o prym itywne p o d h a l a ń s k a  .jĄ1 
larstw o na szkle. Znać tutaj jeszcze ^ j p  1 
borykanie się z kompozycją, n i e p c w ' 11 5* 
niedociągnięcia w stylizowaniu kszta* * ji*1 
tutaj jeszcze rzeczy chybione i nieuda j,i« 
zawsze zresztą, gdy rodzi się coś, cze® 
było przedtem . ^  w

A kwaforcista Skoczylas niewiele 
powiedzenia nowego — nam i  światu, 
w orytnik Skoczylas budził zachwyt ' v ^rY^ 
Furopie, jak o tem świadczyły gl05'-) „
ków francuskich, angielskich i szw ędz^^jcl' 
związku z wystawą okrężną grafiki P . j 
od tego Skoczylasa mamy prawo ° cZ 
ieszcze rzeczy wielkich.

M ie c z y s ła w  W 3*1*
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P ro w in c ja .
Grodzisk ,

(Korespondencja własna).
**ł to\v ''? ecu sprawozdaw czym  w G rodzisku, po- 
tei Sajj ‘ °brow olski. w przepełnionej słuchacza- 

eatralnej Lachm ana w ygłosił re fe ra t p. t. 
To'W'',a^ a  z drożyzną", 

test iQ'*!' Dobrowolski wyjaśnił, że obecny rząd nie 
k o ^ W - t y c z a y ,  bo trzeba  zaznaczyć, że c.zy to  w 
*itOina(j Cz^ w starostw ie, rów nież na cbjeńskich 
a»łą ^r i en' aQb poselskich (poseł B uttner i inni), 
,0c)a!i . .  Vznę zwala się na „socjalistyczny rząd  i“st0WM 

Ną o i
»K*ay w iecu poseł chjeński B uttner, za­
c n ie  ^rZez swych w yborców, jak  zaradzić dro- 
teoljjjj' 0t êsłał pytających do socjalisty Dobro 
k  odn tow. D obrow olski d a ł mu cię

wyjaśniając jak to  producenci, ob
W- y i "^  1i chłopi uchwalili sobie praw o, że są wy-

kary  za podbijanie cen na żywność; jak 
|aia, Cllp. cy szmuglują setkam i wagonów zboże, 
| V la c - r  za granicę, a gotów eczkę w dolarach 
*t.. *złerlingach, na w szelki w ypadek loku-

J^^jkankach angielskich. 
''tenieiJi"ratu w ysłuchano z w:lelkiem  zain tereso-

®łosy Czytelników.
-ty

K rzyw dy robotników rolnych.
'teję nia;ątku Charlęż, pow. lubartowski, p ra-
*'V'c{1 j  . kit 5, jako wyrobnica, wdowa z 3 drob- 
54y p K atarzyna N ajder. W dn. 2 m arca rb., 
"tej 2 'J/ała przy t. zw. bukowniku, podeszła do 
s zkocaijąca m ajątldem  M arja Janiszew ska,

że pas od maszyny spada, zaczęła Naij-
\ Cy dotkliw ie bić laską, a  następnie chwyciła
® maszynie klucz żelazny, wagi oikoło 5—
teoj;y ’ i dal aj ciosy zadawać kluczem. Nie po-

^ “maczania wyrobnicy, k tó rą  z płaczom 
i s :  Ł  pas spad ł a le  z jej winy. G dy roizgo. 

kob;eta  zapytała, czy wolno jes t bić,, o- 
rozwścieczonej pani odpow iedź: „ts<k, 

tyobec tego schwyciła za stojące opodal 
11 uderzyła niemi panią po ręce, w  której 

j 3 a klucz.
!'jSze"'s'ka wezwała policję, k tó ra  spisała 

'k  i zeznania świadków i przesłała  takowy 
v jy '^go śledczego w Lubartowie.

kw ietnia Naijderawa została wezwana 
śledczego w Lubartowie i po prze-

i,j zaaresztow ano ją do czasu sprawy, o
'k r ^  złoży 500.000 mk. kaucji. T roje dzieci Naj-
' H i , '  Pozostawały przez kilka dni bez żadnej 

służba nie złożyła żądanej sumy.

*  J
* następujący charakteryzuje  poziom ćfcycz-
^niszewsldej: Gdy Naj darowa z.naij dowala4»VV ' J

,lia ar**zci», Janiszew ska przyszła do jej miesz-
V 1 Usiłowała zabrać wszystko, co stanowiło 
'kięj. Najderowej i jej 3 dzieci. Oprócz tego 

tegoż m ajątku  Daszewski zaaresztow ałk \  M .
tej,, a i Jerow ej i, mimo polecenia S tarostw a lu.

*skiep*~  i .* i  s~£ — i~ -i—zwrócić jej nie chce.

Tow. fiolglirall Watfaw
%

j  dzielnicy Jerozolim skiej P. P. S. 
*IJstąV/. *)■ 25 kw ietnia b. r. licząc lat 37, po- 

to ^ a a’ąc  ż °nę-
„■ Wyprowadzenie zw łok, które odbę- 
-s <drł- kwietnia, w  poniedziałek, o 

' cj po poł. z kaplicy kościoła Karola 
'*4iąy tusza na cm entarz Bródzieński, zapra- 

Iow. j znajomych zmarłego.
"-ttsitet D zielnicy Jerozolim skiej P. P. S.

'OlSllI Silili!!!
o-

*rszawa, W spólna 17, tele i. 229-70.
j Nr, 51

'"’Hę SSzkicw icz J., ILiarv syn buchaltera, o 
, Ca»Str- 178' 8-0 . C. z. -1.20. *
<1 lor H istoria doktryn  politycznych wraz 
X] t>rj^ -filozofji p rjw .i, przełożyła E. R utkow - 

> Y-|rZa* * uzupełnił doktrynam i p alitycznemi
I. str.8.0 w- prof. dr. A Peretiatkow icz

. C  C. Z. 6 . - .
^  ^°®rowa, M., Uwagi w stępne do „W skazó- 

j °dycznych dla sam oukói
'■15.

str. 24, 8-o,

s^ką^ka-L ib rachow a M., N auki rcdogogiczne,
ę  m etodyczne ula sam ouków, str. 64.

tsQ l ° 4 '0r  ? 0 - n  . .0 J., Opowieści n.orzN h południowych
t k0rj,ta  1'ales), str. 245, 8-o. C. z. 5.40. 

te, £  l6t K arola M arksa, w ym iar 24 ctm. ^  30

«■ $ils 1 "■ 90-
z*ki W. i żerkow ski J., H istorja W ar- 

i||5za. . Spółdzielczego Stow. Spożywców w

C ’ Str- 38, 8-0 ' C‘ z' 120'
ł . 4 g^0łvski J .( Dom filozofów, str. 157, 8-o, 

«tt *̂>Htei.
IO4 0 r K., W rogowie dziew cząt, powieść,

m  T*s'or ; c - z- 1 5 °-
s. 11 betJ, e H abindranath, Pieśni K abira, z orygi-
^  2jj ^'<̂skicgo tióm aczył dr. S tanisław  Schayer. 

J  6’°- C. z. 6. - .  ’

kobiecy P. P. S. urządza w  nie- 
c0vv. U 29 b. ni. o godz. 5 p o  po!, w  sali 
*Vt 'S ien iOcznego, Karowa 31, zbiorowy od-

1 MAJA i 3 MAJA.^  “ fj, i u n j n  1 J  1 j
■V',a' ra? avviaJ będą: tow. p oseł Zofja Praus-

^VrL mtniolrj To/lol1C» ^\7nnf ońcl/i \i7łtuiejski Tadeusz Szpotański, W ł.
'Szym anowska i Iza Zielińską?

Deklam acje okolicznościow e w ypow iedzą  
pp. Jadwiga Dworzakówna i Stefan Idźkowski.

B ilety w  cenie 1000 mk. i 2000 mk. do na­
bycia w  Administracji „Robotnika", W arecka  
7, w Księgarni Robotniczej, W spólna 17, w  
G ospodzie Robotniczej, Bagatela 12, oraz w  
dzień odczytu przy kasie od godz. 4 po poł.

■ ii**m  n x u» n  j t y

Ś w i ę t o  1 - g o  m a j a
w kraju.

św ięto  1 maja a robotnicy tram w ajow i. W ia­
domość, podana przez prasę  w czorajszą, jakoby 
pracow nicy tram w ajow i klasow ego Związku w raz 
ze Związkiem chrześcijańskim  uchw alili w  dniu 1 
maja ruchom ić tram w aje do 9 rano i od 3 po p o ­
łudniu jest niepraw dziw a. P lo tk i te  mają na celu 
wywołać ty lko w śród pracow ników  tram w ajow ych 
dezorientację. W szystkie zw iązki klasow e, a więc 
i Związek tram w ajow y, zgodnie ze swym s ta tu ­
tem  i uchw ałam i, dzień 1 maja uznają za św ięto 
robotnicze, w kiórem  w szyscy robotnicy  winni się 
w strzym ać od pracy. To samo stanow isko zajmują 
rów nież robotnicy  tram w ajow i w W arszaw ie i w 
dn. 1 maja bezw arunkow o solidarnie z wszystkimi 
robotnikam i św iętow ać będą  cały dzień.

i 2a egotówkę
Udzielamy kredyt wszystkim b e z  wyjątku.

TOUfiRY BIAŁE fBSCiELOWE i BIEUŹHIIE 
KOSTJyHOWE, syiCBilllME

* DAMSKIE i M ĘSK IE

Zw iązek Pracow ników  M iejskich, ul. W arec­
ka 7 m. 4. Z arząd Związku Pracow ników  M iej­
skich w Polsce, O ddział W arszaw a, podaje do 
wiadomości wszystkim  członkom , że w dniu 1 m a­
ja zbiórka pracow ników  miejskich odbędzie się 
w lokalu Związku, W arecka 7, skąd po sform ow a­
niu udamy się pochodem  z orkiestrą, sztandarem  
i transparen tam i na plac T eatralny, aby wziąć u- 
dział w  ogólnym pochodzie. Godzina zbiórki 9 r.

Dziś, w  niedzielę, punktualn ie o godz, 4 pp. 
w lokalu Związku, odbędzie się zebranie w szyst­
k ich woźnych szkół i ochron W ydziału IX-go.

Ju tro , w poniedziałek, punktualnie o godz. 6 
wlecz, w  lokalu Związku, odbędzie się posiedze­
nie Zarządu Oddziału W arszaw skiego. C złonko­
wie Zarządu proszeni są o punktualne i bezw aru- 
kow e przybycie.

Baczność, pończosznicy! Zbiórka w dn. 1 m a­
ja nastąpi o godz, 8 rano, w  lokalu Związku, W ol­
ska 52.

Związek R obotników  Przem , Spożywczego.
Zarząd O kręgow y Związku robotników  przem ysłu 
spożywczego wzywa robotników  w szystkich od­
działów: piekarzy, m łynarzy, mięsny, wędliniarzy, 
spożywczy i sekcje cukiernicze, rektyfikacji, m a­
karonow e, kiszkarzy, transportow e — do w zięcia 
udziału w m anifestacji robotniczej 1-go maja i za­
przestania p racy w tym dniu przez w szystkich ro ­
botników  zorganizowanych w Związku Spożyw ­
czym. Zbiórka w Związku Rob. Przem. Spożyw ­
czego w dniu 1 maja o godz. 9 rano, Leszno 53, 
skąd wyruszy pochód pod w łasnym  sztandarem  
we w skazane miejsce przez Komisję C entralną Zw. 
Zaw. Zarząd O kręgowy poleca Zarządom O ddzia­
łów i Sekcji jak rów nież delegatom  dopilnowanie, 
by ich w arsztaty  p racy były  nieczynne i robotnicy 
wzięli udział w m anifestacji w dniu 1 maja wraz 
z rodzinami.

Zw iązek Zaw. kelnerów . Zebrani członkow ie 
O ddziału W arszaw skiego Związku kelnerów  w d. 
28 kw ietn ia r. b. postanow ili w dniu 1 maja w strzy­
mać się od p racy  podczas pochodu, celem  jaknaj- 
liczniejszego w zięcia udziału w św ięcie pracy. Ze­
brani wzywają Zarząd, by w ezw ał członków  do 
jaluiajiiczniejszego staw ienia się w lokalu Zwązku 
dnia 1 maja o godz. 9 rano, punktualnie.

U dział m łodzieży w pochodzie ł-g o  maja. A- 
kadem icy socjaliści zb ierają się w dniu pierwszym 
maja, celem  w zięcia udziału w pochodzie robo tn i­
czym o godz. 9 rano na podw órku domu Nr. 6 
przy A lejach Jerozolim skich. Koledzy, staw cie się 
licznie.

O dczyt informacyjny o 1-ym i 3-im maje od­
będzie się w niedzielę 29 b. m. o godz. 5 po poł. 
w sali T-w a Hygienicznego, Prelegenci: tow. pos. 
Z. Praussow a, radny T adeusz Szpotański, W ey- 
chert-Szym anow ska i Iza Zielińska przedstaw ią 
znaczenie obu św iąt i dzieje ich pow stania. A r­
tyści: pp. Jadw iga D w orzaków na i S tefan Idźkow ­
ski w ypow iedzą uryw ki i w iersze okolicznościo­
we M icikew icza i M arkow skiej. B ilety przy k a ­
sie od godziny 4 po poł.

O dezw a m etalow ców . Zebrani d. 24 b, m. w lo- 
kulu Związku R cbotn . Przem . M etal, w Polsce, 
Leszno 53, mężowie zaufania i delegaci fabryk 
m etalow ych w W arszawie,- Wzywają w szystkich 
św iadom ych robotników  do zaprzestania pracy 
we w szystkich fabrykach i w arsztatach  w  dniu 1 
maja i do w zięcia udziału w pochodzie pod czer- 
wonemi sztandaram i w alki klasowej, w celu u- 
czczenia św ięta p racy  i na znak p ro testu  p rze­
ciw reakcji społecznej i wyzyskowi kap ita listycz­
nemu.

Zebrani mężowie zaufania, delegaci i Zarząd 
Związku (oddział W arszaw a) przypom inają w szy­
stkim  robotnikom , iż solidarnem  w ystąpieniem  na 
ulicę w  dniu 1 maja robotnicy będą  w alczyć: o u- 
bezpieczenia społeczne, z drożyzną, z m ilitaryz- 
mem i z widmami now ych w ojen kap ita listycz­
nych; będą pro testow ać przeciw  biciu robo tn i­
ków  i prześladow aniu Związków  Zawodowych 
przez policję, jak rów nież zadem onstrują przed 
Polskim  Związkiem Przem ysłow ców  M etalow ych 
sw ą silę organizacyjną, w  celu uzyskania n a leż­
nych płac zarobkow ych i każdom iesięcznego w zro­
stu drożyzny, w ypłacanego w  całości zgodnie z 
wykazem  Głównego U rzędu Statystycznego.

Zarząd Związku (oddział W arszaw a) wzywa 
członków  Związku na zbiórkę w dniu 1 maja do 
lokalu Związku, ul. Leszno 53 na godz. 9 rano.

„N iezależni" socjaliści krakow scy zwrócili 
się do Rady Rob. P. P. S. z propozycją w spólne­
go obchodzenia św ięta 1-go mają, ale spotkali się 
z odm owa R ady Roh,

i wiele Innych
P O L E C A

Łódzka Spółka Manufaktury
M a r s z a ł k o w s k a  N° 119 K*- *™

Ruch robotniczy
Z m * # •  *życia partji

K om itet kolejowy P. P. S. odbędzie posiedze­
nie dnia 30 b. m. w poniedziałek  o godz. 6 w lo­
kalu O. K. R„ Al. Jerozolim skie Nr. 6 , na k tóre  
wzywa tow. tow . z W arsztatów  Głów. D epot K a­
liskie, Telegraf, D epot Tow arow e, G dańską, 
W schodnią, W ileńską oraz z dzielnicy Bródno.

Dzielnica W ola-Czyste. W  poniedziałek, dn. 
30 b. m. o godz. 6 w lokalu dzielnicy, W olska 44, 
odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

D zielnica W ola-C zyste. W  poniedziałek, d. 30 
b. m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy, W olska 44, od­
będzie się ogólne zebarnie członków  dzielnicy.

D zielnica Pow ązki. W  poniedziałek, dn. 30 b. 
m. o godz. 7 w lokalu  dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, 
odbędzie się posiedzenie kom itetu  dzielnicowego

Tram w ajow a org. P. P . S. W  poniedziałek, d. 
30 b. m, o godz. 7 w lokalu O. K. R., Al. Je ro zo ­
limskie 6 , odbędzie się posiedzenie kom itetu  
dzielnicowego.

O strzeżenie. Legitymacja Nr. 2155 na imię 
tow. K ociszewskiego E dw arda została zagubiona, 
wobec czego jest niew ażna.

K onferencja kobiet okręgu Radom sko- 
Częsiochow skiego.

Zwołana przez S ek re ta rja t G eneralny P. P. S. 
konferencja kobiet okręgu R adom sko - C zęsto­
chowskiego, w dn. 22 b. m. jest nowym etapem  w 
planow o prow adzonej obecnie pracy  organizacyj­
nej w śród kobiet.

W  konferencji tej brali udział liczni tow arzy­
sze, poniew aż omawiano rów nież spraw y 1-ego 
maja i organizacyjne.

14 delegatek  z fabryk częstochow skich i 
okręgu (Dębów) uczestniczyło w zebraniu. K on­
ferencję zagaił tow . Chojnacki, przew odniczył tow. 
Kolłcki, sek retarzow ała tow. Sacharów na. S pra­
wy organizacyjne i 1-go maja referow ał sekretarz , 
tow. D ederko.

Io w . K łuszyńska przem aw iała na  tem at orga­
nizow ania kobiet w P. P. S. Rederat poparli p rze­
mawiający licznie tow arzysze, co rokuje pra^y tej 
pełne pow odzenie.

• Uchwalono pow ołać natychm iast do życia 
W ydział K obiecy a p racę  przygotow aw czą odda­
no tow. Sacharów nie. Obecnym  na zebraniu dele­
gatkom  z okręgu polecono zorganizować zgrom a­
dzenia na kopalniach. Do w szystkich kom itetów  
fabrycznych w ejdą kobiety.

W arunki p racy P. P. S. w Częstochow ie są o- 
becnie bardzo ciężkie. C hadecja wyzyskuje niski 
poziom robotników  w agitacji przeciw ko Kasie 
Chorych, czyniąc naszych tow arzyszy odpow ie­
dzialnymi za pew ne niedom agania te j nowej a tak  
w ażnej placówdd. Pow oli jednak św iatło  zw ycię­
ża m roki k lerykałów  chadeckich a w ytrw ałość i 
pośw ięcenie tow arzyszy i tow arzyszek w  C zęsto­
chow ie i okolicy liczyć może na pełny sukces.

K onferencję poprzedziło ' w sobotę 21-go b.m,, 
zebranie kobiet, na którem  referow ały  tow. K łu- 
szyńska i Sacharów na.

Ruch zawodowy

Zebranie odbędzie się na placu przy ul. Leszno 53, 
w razie niepogody — w lokalu przy  ul. Leszno 48, 

Zw iązek zaw odowy kelnerów . Ogólne zeb ra­
nie delegatów  O ddziału W arszaw skiego Związku 
kelnerów  upow ażnia Komisję pertrak tacy jną  do 
zaw arcia umowy w pełnej redakcji, akceptow anej 
przez zebranie. W  razie odrzucenia przez S tow a­
rzyszenie R estauratorów  zasadniczego punktu , ze­
brani w zyw ają delegację do odw ołania się do o- 
pinji ogółu członków.

Baczność, tow . piekarze! W  niedzielę, dn. 29 
b. m. o godz, 10 rano odbędzie się ogólne w alne 
zebranie I-go oddziału p iekarzy  Związku R obotni­
ków Przem ysłu Spożywczego w lokalu Leszno 53. 
W szyscy tow. p iekarze winni się stawić obow iąz­
kowo, Na porządku dziennym  spraw ozdanie za­
rządu i kasow e, spraw a urlopów, spraw y w ew nę- 
trzno-organizacyjnc i 1 maj. W ejście za okaza­
niem książeczki członkow skiej.

Ogólne zebranie Polskiego Związku Zaw. D ru­
karzy, O dlew aczy ,czcionek i pokrew nych zawodów
w W arszaw ie odbędzie się w niedzielę, dn. 29 
b. tu. o godz. 9 i pó ł rano w sali T -w a B ygienicz- 
nego, K arow a 31. Ze względu na w ażność ze­
bran ia  Zarząd prosi o przybycie w szystkich człon­
ków.

W alka o p łace w sosnowieckim  przem yśle meta­
lowym.

Od sosnowieckiego sek re tarja tu  Związku 
przem. m etalow ego otrzymujemy list natsępujący:

W miesiącu m arcu została zaw arta  umowa 
między przedstaw icielam i przem ysłow ców  m etalo­
w ych w Sosnowcu i okolicy i przedstaw icielam i 
robotników  w spraw ie 100 proc, podw yżki na m a­
rzec, przytem  robotnicy  zastrzegli sobie 20 proc. 
podw yżki do indeksu podrożenia na m. kw iecień. 
Na to p. dy rek to r huty  M ilowiee, Stankiew icz, od­
pow iedział, że na całych 20 proc. może Zw. hut 
nie zgodzi się, lecz w każdym  razie coś będzie do­
dane robotnikom  ponad indeks.

Indeks podrożenia w ynfósł 30 proc., wobec te ­
go Związek w ystaw ił żądanie 50 proc. podwyżki, 
(czyh 20% - f  30%).

W  dniu 14 kw ietn ia odbyła się konferencja z 
przedstaw icielam i przem ysłow ców  m etalow ych So­
snowca, na k tó re j pp. dyrektorow ie oświadczyli, 
ż<; mogą ty lko  dać... 15 proc. podwyżki. W obec 
takiego stanow iska przem ysłowców, w niedzielę, , 
Sn. 15 kw ietn ia na w iecu metalow ców , po zrefe­
row aniu spraw y przez tow. K azka, robotnicy  u- 
chwalili poprzeć żądania, w ysunięte przez 7.w ią­
zek, akcją strajkow ą, i w ysłano pismo do przem y­
słowców z podaniem  term inu osiatecznego zała- 
t\9ienia sprawy do dnia 19 kw ietnia.

W  dniu 19 kw ietn ia sek re tarz  okręgu o trzy­
m ał odpowiedź, że przem ysłow cy potw ierdzają 
p ierw otną swoją propozycję.

Na konferencji w dn. 23 b. m. delegaci robo t­
ników  uchw alili na dzień 25 b. m. dw ugodzinny 
strajk  dem onstracyjny (od godz. 11 do 1) we 
w szystkich zakładach w  Sosnowcu, O lkuszu, Za­
w ierciu, M yszkowie i D ąbrow ie, celem  poparcia  * 
w ysuniętych przez Olcr, Sekr. żądań.

P łace m etalow ców  są przecież o 5 — 10 tys. 
mk. dziennie niższe od płac robotników , za trud­
nionych w innych zawodach. S trajk  w ypadł jedno­
myślnie w e w-szystkich fabrykach; strajkow ało  z 
górą 10.000 m etalow ców , którzy  uchwalili, że bez­
w zględnie obstają przy przedłożonych przez Sekr. 
Okr. żądaniach.

W  marcu przem ysłow cy zapewnili, że w kw ie­
tniu p łace m etalow ców  będą uregulow ane odpo­
wiednio do plac w innych zaw odach, a tym czasem  
z tego w szystkiego przem ysłow cy ofiarowują... 15 
proc. Prow okacje przem ysłow ców  mogą rozpętać 

, n iepożądaną burzę, za k tó rą  Związek nie będzie 
już mógł wziąć odpow iedzialności.

Radzim y pp. przem ysłowcom , aby nie wzy- 
i wali policji, k tó ra  ma inne obow iązki do spełnie- 
; nia, niż pilnow ać zakładów  i b iur pp. dyrektorów ,
| ty lko niech p rzestaną  prow okow ać robotników  i 

przyjm ą żądania w ysunięte przez Związek M eta­
lowców, a w ówczas n ik t nie będzie strajkow ać.

Ze Związku Zaw. rob. przem . w łóknistego. 
Baczność, pończosznicy! W  poniedziałek, o godz. 
6 po poł. odbędzie się zebranie pończoszników  w 
lokalu Związku, W olska 52. Tow arzysze, staw cie 
się licznie.

Ze Związku M etalow ców . Baczność, delegaci 
i m ężow ie zaufania z fabryk w ojskow ych. W  p o ­
niedziałek, dn, 30 kw ietnia o godz. 6 wiecz. odbę­
dzie się zebranie delegatów  i mężów zaufania z 
fabryk wojskow ych w lokalu związku, Leszno 53. 
Spraw y bardzo ważne.

Z ebranie mies. Zw. Zaw. robotników  budo­
w lanych odbędzie się w niedzielę, d, 29 b  m. o 
godz. 10 rano. W stęp za okazaniem  książeczki łub 
legitymacji członkow skiej.

W iec dozorców  domowych. Dziś o godz. 2 pp. 
odbędzie się w iec dozorców  dom ow ych w spra­
wie św ięta 1-go maja i rokow ań z M agistratem ,

B ezrobocie w Zgierzu. Ja k  donosi „R epubli­
ka", w iększa część fabryk w Zgierzu pracuje o- 
b te n ie  ty lko 3 — 4 dni w tygodniu. N ajw iększa 
fabryka B orsta wymówiła robotnikom  pracę  na 2
tygodnie.

S trajk  w B anku M ałopolskim . Poniew aż do­
tychczasow e pertrak tac je , prow adzone w im ieniu 
pracow ników  Banku M ałopolskiego przez Zarząd 

j O ddziału w arszaw skiego Związku zawodowego 
i pracow ników , wobec nieustępliw ego stanow iska 
i dyrekcji banku nie doprow adziły  do żadnych rezul- 
l: tatów , spraw a została  skierow ana do M inisterjum 

P racy i O pieki Społecznej. Bezpośrednim  pow o­
dem strajku, było wymówienie podczas toczących 
się z dyrekcją pertrak tac ji, posady przew odniczą- 

; cąmu Komisji K oleżeńskiej pracow ników  i człon­
kowi Zarządu Związku, k tóry  w imieniu ogółu p ra ­
cowników in terw eniow ał w spraw ie zastosow ania 

: dodatku drożyźnianego za miesiąc m arzęc i  ppia-
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M A  R A T T i i
CENY JAK  ZA GOTÓWKĘ

w ielki wyfo6s* k ra jo w e j i z a g ra n ic z n e j 
m U t i L M F t k K Y M R Y

MATERJAŁY DAMSKIE:
Boston, Sukno, Szewiot, Covercoat, Markizela, Gabardina, Wełna na suknie i Epon'

ge (w różnych odcieniach).

MATERJAŁY MĘSKIE:
Kamgarn, Krepa, Boston, Covercoat, Cze-sun-cza, Aipaga, Szewiot, Angielskie, 

Sztuczkowe, na spodnie, Tenis w różnych odcieniach.
W i e l k i  w y b ó r  p łó t n a  n a  b i e l i z n ę .

3EDWABIE na PŁASZCZE, SUKNIE i materjały na
J E S I O N K I

o r a z  c h u s t k i  w e ł n i a n e  i f u t r a .
Z tychże materjEłów wykonywam na zamówienia wszelkiego rodzaju okrycia

d a m s k i e  i  m ę s k i e .

R o b o t a  w y k w i n t n a  N a j n o w s z e  m o d e l e
Ouży w ybór gotow ych  ub iorów  tn ęsk ioh  i dem skich<

Na dogodnych warunkacii poleca firma:

1-58 Mii, WS StSiSt .
GMACHU CYRKU WARSZAWSKIE00

«* 2W ie lk i  t u r n i e j

Walk Zapaśniczych
o mistrzostwo Polski 

udział biorą

championi świata
Sędziowie: członkowie Polskiego T ow ńrzy  

stwa Atletycznego. 
S u p s r a r h i t e n  mistrz W ł. P y tla s iń 8 » d "  
A r b i te r s  zapaśnik-sportsm en E . łń®* 

s k o .
POCZĄTEK o g. 8 m. 45.

Gin RUS IIHZIII

Baczność!
Wielki wybór własnego wyrobu skóry Pode*iy^ 
nej, dostarczamy po cenach konkurencyi 

hurtowa i d e ta lio u i*

W y t w ó r n i a  S k e r * ^
Smocza 1. ^

Centrala
D Ł U G A

Teł. J 34-78
Mr. M I Ń S K I

W a r s z a w a

Filja:
D Ł U G A

sklep narożny w Gmachu Teatru im. 
Bogusławskiego.

25.

Na raty i za gotówki

I
C zytajcie  przy o trzym yw an iu  wypłat

’5**

Gotowe ubrania, męski© 
KonfeIs:©ję m«5Sl«.s§ i damską

Ubrania z własnych i powierzonych materiałów podług miary
POLECA

I i w a r z i s t i 3  f  s p i e r s B i i  W y l w i r o z o ś o l  P t t i e j
Warszawa, Senatorska 9 (przy Miodowej) tel. 30-88.

D ojózd do i*©gu K rak ow sk iego  P rz ed m ie śc ia  i Kiedo* 
w ej II liojacni tram w ajow em is Hs i, 3 , 4 , 5, 6 , 7 , 12, 18, 2 2 , f*.Q.

C zytajcie  przy o trzym yw an iu  w yp łat

cania godzin poza-biurowych. Z ogólnej liczby 56 
pracowników strajkuje 52 osoby.

Strajk czapników w Łodzi. Czapnicy łódzcy 
wystawili żądania' podwyższenia płac o 100 — 135 
proc. Ponieważ majstrowie żądań tych nic uwzglę­
dnili. robotnicy porzucili pracę.

Ruch kuit-oświatowy.
T. U. R.

Sekretarjat T. U. R. rozpoczyna z dniem 2 
maja regularne urzędowanie, zaprowadzając stałe 
dyżury codzienne. Interesanci proszeni są o zgła­
szanie się do sckretarjatu codziennie od godz. 5 — 
7 pp. do tow. St. Garlickiego.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 
kwituje: 5000 mk. Rożenowa, 50,000 mk. Uziembło 
Marja, 100.000 mk. Posner. v.

Życie gospodarcze.
Opłaty stemplowe.

W dniu 8 maja r. b. ma wejść w życie ustawa 
o podwyższonych opłatach stemplowych, które wy­
nosić będą od podań wnoszonych do władz i urzę­
dów 15.000 od pierwszego arkusza i po 3.000 od 
każdego następnego arkusza. O płata normalna 
od świadectwa rządowego wynosić będzie rów­
nież 15.000 mk. Prawo jednak przewiduje pod­
wyższone opłaty stemplowe od podań i świadectw 
przy staraniach o towarzystwa akcyjne, koncesje, 
niezamykanie lokali po godzinach policyjnych, w i­
dowisk, zmianę nazwisk i t. p. Natomiast niższe 
opłaty od normalnych pobierane będą przy rekur- 
sach przeciw nakazom płatniczym podatkowym, 
cłowyra i t. p.

Kopje podlegać mają opłacie 7.000 mk. od ar­
kusza, poświadczenia podpisu — 8.000 mk., więcej 
jak dwu podpisów na jednym arkuszu 5.000 mk., 
opłata od pełnomocnictw wynosić ma 15.000 mk., 
od wyciągów metrykalnych — 3.000 mk., wresz­
cie opłata stemplowa od rachunków wynosić ma 
po 100 mk. od każdych pełnych lub zaczętych 
50.000 mk.

Otwarcie targów Poznańskich.
Otwarcie Iii-go Targu Poznańskiego odbędzie 

*śę w niedzielę, dnia 29 b. m,, o godz. 10 i pół ra ­
no. Nowa hala wystawowa została już wykoń­
czona. Zainteresowanie targiem zagranicy, jalro- 
też krajowego świata handlowego jest bardzo 
znaczne.

J«k Gdańsk działa na szkodę polskiego przemysłu?
Zawarta pomiędzy Gdańskiem a Polską kon­

wencja przewiduje dla Gdańska prawo sprowa­
dzania z zagranicy, przeważnie z Niemiec pew­
nych artykułów „na potrzeby własnej konsumcii". 
'A więc między innemi Gdańsk ma prawo spro­
wadzania pewnej, dość znacznej, ilości czekolady, 
m - i  rzekomo ma dla swej ludność’ zama'o.

Tymczasem Gdańsk przy niespełna 400.000 
ludności posiada 8 fabryk przetworów cukierni­
czych, które produkują dużo więcej, niż ludność 
Gdańska może spożyć, a nadwyżkę swej produk­
cji skierowują do Polski. Jednocześnie z wyroba­
mi gdańsldemi, przemycane są do Polski wyroby 
czekoladowe niemieckie, sprowadzane z Niemiec 
rzekomo na potrzeby Gdańska.

Ten przywilej sprawia, !ż Wielkopolska, Śląsk 
a nav/et wschodnie kresy zal.-ne są fabrykatami 
niemieckiemi ze szkodą polskiego przemysłu cu­
kierniczego, w którym wzmaga się bezrobocie.

Obecnie senat gdański kołacze o nowe przy­
wileje w tym kierunku i żąda pozwolenia na 
wwóz do Gdańska 103 wagonów marmolady z 
Niemiec, choć Polska posiadł dostateczną ilcść 
fabryk tego rodzaju, wyrobv ich nie są gorsze, niż 
niemieckie, a i ceny niższe. Ale nacjonalistyczny 
Gdańsk chce b o jk o t)/ra i polski przemysł!

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary S t  Zjedin. 46500—46000.
Marki niemieckie 1.64—1,55.
Bełgja 2745.
HdLandja 182000.
Londyn 217000—216000.
Paryż 3187.50—3162.50.
Praga 1390—1375.
Szwajcarja 8550—8450.
Sztokholm 12700.
Wiedeń 68—67.25.

R o z m a ito ś c i .
Mądry pies.

Ciekawe zdarzenie z życia zwierząt opowiada 
dziennik angielski „Glasgow Herald":

Pewien farmer z Cumberlandu przyprowadził 
w towarzystwie swego psa owczarskiego kilkana­
ście owiec na targ do Keswicku. Niebawem znalazł 
tea kupca, który kupił już poprzednio na targu kil­
kanaście innych owiec. Nabywca jednak był w kło­
pocie, jak odprowadzi nabyte stadko do położonej 
daleko fermy, gdyż nie zabrał z sobą na targ swego 
psa owczarskiego.

Wybawił go z kłopotu sprzedawca owiec, który 
oświadczył, że chętnie pożyczy mu swego psa, któ­
ry  jest bardzo pojętny.

Nabywca zgodził się z wdzięcznością na pro­
pozycję, tecnibardzieij, że sprzedawca zapewnił go, 
iż nie potrzebuje się troszczyć o psa, który sam po­
wróci db domu.

Istotnie, na rozkaz pana, pies pobiegł za stad­
kiem, utrzymując je  w porządku, a właściciel psa 
powrócił spokojny do domu. Minął jednak wie­
czór, a psa, który powinien był już wrócić, nie by­
ło. Dopiero późną nocą farmer usłyszał przed do­
mem szczekanie, a wyszedłszy przed wrota, ujrzał 
swego psa, ale nie samego. Mądre, zwierzę bowiem 
przyprowadziło mu wszystkie owce, które sprzedał

okrycia męskie
z najlepszych m aterjałów  

k ra jo w y c h  i z ag ran iczn y ® " 
p ie rw s z o rz ę d n e  w ykonan i"

Pańska 15, m. Z .

Elektrownia Warszawska
podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej z dn 
21 stycznia 1921 r., zgodnie z Ustawą z dn. 15 lipca 1920 r. (Dziennik Ustaw N° 70, p°z* 
466) ceny za prąd elektryczny, zużywany w kwietniu r. b. (a więc w rachunkach które bC 
dą wystawiane w m aju 1923 r.) usta lone zostały jak następuje:

Cena za 1 kwg. do oświetlenia Mk. 5386.—
Cena za 1 kwg. do motorów Mk. 2557.—

UWRGR. Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w um owie koncesyjnej rab^W 
(od 2 l pół do 40$).

Stała opłata od zgłoszonej m o c y i

do '/* kw. Mk. 6.855.—
12.487.—
18.738.—
24.973.—
31.910.—

miesięcznie do 10 kw. Mk. 47.172.—
.  15 W m 63.135.—
,  20 • m 94.344.—
.  25 • w 138.741.—
* 3 0 m . 158.165.—

w  Keswicku. I widocznie wybieranie tych owiec z 
całego stada, oraz utrzymanie ich w erdyaku, za­
jęło wiernemu zwierzęciu tyle czasu.

Następnego dnia, oczywiście, nabywca owiec 
zgłosił się po swój nabytek, ais tym razem j-uż z 
własnym psem owczarskim.

Kato
I z a  g o tó w k ę  1 

OKRYCIA damskie 
UBIORY m ęskie 

PALTA fokow e
TOWARY na suknie i garnitury 

m ęskie  oraz Suknie tricotinowe, 
etaminowe i inne.Dżempryjedw.

do nabycia najtaniej na najdogodniejszych warun* 
kach w pracowni.

KAPUCYŃSKA 13 m. 2
vis ń vis Miodowej teł. 503-47. Parter na prawo. 
Uwaga: Palta damskie modelowe na składzie.

Pij na śn iad a n ie
SANATOR

zam iast lichej kawy. a będziesz rzeźki, trzeźwy 
i odporny przez caiy dzień. Robota Twa pójdzie
gładko l nie będziesz czul iadneqo  zmęczenia.
D:Izieciom Twym chodzącym do szkoły daj rano 
SflNflTOR, a nauka pójdzie im iekko i bez m o­

zołu.
Przeczytaj opis. Do nabycia wszędzie.

NA RATY
i z a  g o tó w k ę

Okrycia damskie, Ubiory męskie. Suknie łri- 
cotinowe, etam inowe i inne, diem pry jedw. 
P a l t a  fokowe oraz różne towary łokciowe na 
suknie i garnitury męskie, do nabycia najtaniej 

na najdogodniejszych warunkach w pracowni

l£apuc$rńska S3, m . 2

CYRK Warsra*̂
M M M  ta®!

Dziś: 2 PRZEDSTAWIENIA 
o 4-ej i 8-ej 

OSTATNIA NIEDZIELA!

Ijujsj, IMiwisiile »™.» 
liaz HAIK LWOff.

O 4-ej dzlooi płacą połowę*

NA RAT^
25$ taniej wykwintne Okrycia d a m s k i^ /  
stjum y, ubiory m ęskie eraz m r —
N o w o lip ia  3 0 ,  HI* 8 ,  froi

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteor® 4
Tem peratura najwyższa wynosiła wc*® j /  

W arszawie 14.0, najniższa 5,0; w Haparand®* 
ki mróz w ciągu całej doby.

Przewidywany przebieg pogody w 
siejszym: Pogoda zmienna (rozpogodzenie 
mian z obfitemi opadami), chłodno, wiatry P 
no-zachodnie i zachodnie. jj),

Ciągnienie miljonówki. We wczorajsze1*, *>' 
gnieniu miljonówki wylosowano nr. 4.997" 
kupiony przez dom handlowy p. f. S.
S-wie. J

Taryfa kolejowa nie zostanie podwT^ 
Wbrew krążącym a na niczem nie oparty® 
skom o mające- tn jakoby nastąpić podwy 
taryf kolejowych z dniem 1 maja r. b., ^ ,.;j , 
rjum Kolei Żelaznych komunikuje, że w 
becnej nie jest przewidywana żadna no** 
wyżka taryf.

wis u v is M io d o w ej te l .  5 0 3 -4 7 . 
P o r t e r  n a  p r a w o !

Sjrttajti! nwą sitwaitii tertalę !6113 
FELS TEA C°

Tramwaje nocne. Z powodu zamiany P  ̂ 1)  ̂
dników górnych na ul. Bielańskiej i Les®10 jir 
gony liaji nocnej Nr. 20, będą k u rso w ały  ^  0̂
z dn. 29 na 30, z 30 na 1 i z 1 na 2 mai*  ̂
kierunkach od p(. Teatralnego zamiast P j,0 
Bielańską i Leszno, ulicami Senatorską. 
nią, Mirowską do Chłodnej. ,„v Ą

Również w nocy z d. 3 na 4 maja v'rs'’,gVr5!i'() 
miany przewodników górnych na ul. Kro
wagony linji nocnej nr. 20 kierowane be
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miesiącu maju odpłyną następujące okręty 
Towarzystwa Okrętowego

k

Ł

(F rench  Line)

arszawa, Królewska 27,
telefon 105-85.

'''ów, Gródecka 83, Brześć n|B.,Mikołajewska 32 
Gdańska do D unkierki (4 pizioy koleją jg
i, Pologne” —  3 maja „Pologne” - -  17 maja
»,Kentucky” —  9 maja „Kentucky” - -  23 maja
*»Californie’' —  13 maj „California” - -  27 maja

tranzytowe —  niepotrzebne.
k ja(Ca głównego przez Al. Jerozolim skie, Nowy 

-  1 dalej zw ykłą drogą, 
tj^ a tych sam ych powodów wagony linji Nr. 10 
O ^ e  będą  w nocy z dn. 4 na 5 maja od 

głównego zam iast przez Al. Jerozolim skie 
MarszalKOWską, K rólew ską i dalej drogą

Idy^kzym an ii 
”0s- Dyrekcja

wydawania bagaży aa
kolei państw ow ych ^

dworcu
r W ar.

bi. Podaje do wiadomości, ie  w środę, 2 maja, 
Ij^- -®ane będzie od godz. 15 do 17 wydawanie

«r>  *

°a dw orcu głównym w W arszaw ie od s tro ­
j ą  ' Jerozolimskiej. Prócz tego w dniu wskaza-

^Odróżni z pociągów , przybyw ających na 
główny pom iędzy godziną 15 i 17, wypu- 

kw ^  ^ td ą  do m iasta przez dw orzec dla pocią- 
/*Jchodzących. 

k oddział P. K, K. P. Polska K rajow a Ka- 
'to;t j*yczkow a podaje do wiadomości, że dnia 30 
Hę.0*8 r. b. rozpoczyna swe czynności nowoza- 
k*cj. °ddział w Równem, k tó ry  się mieści w 

14 b. oddziału Banku Państw a.
^ łjj  °by zakaźne w Warszawie. W tygodniu 
**j. t. j. w okresie od 15 do 21 kwietnia za-

•Iff

‘Pi

° " ’ano w śród ludności m iejscowej w ypad- 
borób zakaźnych 97, w tem  duru brzusznego 
l^bzki 5, drętw icy 4, duru plam istego 2.

V j/^ z to w a n ie  rozlepiaczy proklamacji komu- 
^ ą*l °ych. Nocy ubiegłej policja 6-go kom isarja- 
V * * o w ą ł .  na ul. Kolejowej: Bolesław a Ka-
\  i ego, BronisłL
Sv0j°.r*Y rozlepiali proklam acje kom unistyczne, 
!trt. *l!^Ce m anifestacji w dniu 1 maja. Przy 

Vj znaleziono jeszcze cztery  odezw y tej sa-

^r° ! tow anie. W  spraw ie wzmianki o rzeko- 
\ ) e *ainobójstw ie S tanisław a S tarczew skiego, 

G. G- W ' (..Rob." Nr. 109) trzej na-
^W‘aJkow ie stw ierdzają, że strzał pad ł zu-

*Vj przypadkow o przy pokazyw aniu przez 
^  0 browninga.
, I ODCZYTY.

‘ecKo a dziedziczność. Pod powyższym ty-
I »(]j 'j’Vglosi dr. Ja reck i odczyt dziś w niedzielę, 
\  tlsty tu tu  dla głuchoniemych i ociem niałych 

i  r*ecb Krzyży 6) o godz. 1 po poł.
N  . tCoS* akad. w olnomyślicieli polskich. Dalszy

B ronisław a K ow alika i Emilję Szarfa-

L -ą, ^  • •  »

^ 4  ?  zwyczajnego walnego zebrania W arszaw. 
. Jt)  ̂ ad. S. W. P. odbędzie się w niedzielę 

’ It>- o godz. 7 i pół wiecz. w Klubie A ka- 
1̂  ^ (M arszałkowska 97a).
^klt|cJ ° 'varzystwa Ekonomistów i Statystyków  
, V l ' W  poniedziałek, 30 b. m., o godz. 8 m.
V  -*• w lokalu Tow. (Jasna 19) odbędzie się 

Walne Zgromadzenie członków  Towa- 
N astępnie prof. Jan  Lewiński "Wygłosi

spraw ozdanie z K ongresu H istorycznego w  Bruk- 
se lll

W iec ogólno-politechniczny. W poniedziałek, 
30 b. m. o godz. 4 po poł. w X audytorjum  (w 
gmachu głównym Politechniki) odbędzie się wiec 
ogólno-politechniczny w spraw ie pow ziętej decy­
zji zam knięcia z dn. I maja trzech pracow ni che­
micznych na politechnice warsz.

WYCIECZKI.
W ycieczki młodzieży szkolnej, zjeżdżającej z 

całej Polski do K rakow a, W ieliczki, Ojcowa i Za­
kopanego w maju, czerw cu i lipcu przyjmuje S ek­
cja w ycieczkow a K rak. Ogniska naucz, i d o sta r­
cza im noclegów, aprow izącji i przew odników . 
W ymagane jest zgłoszenie w ycieczki na dw a ty ­
godnie przed jej przyjazdem  do K rakow a. Zapy­
tania  o informacje w spraw ie kosztorysu i p ro ­
gramu należy skierow yw ać pod adresem  Sekcji w 
K rakowie, R ynek Gł. L. 29, II p. Na odpow iedź 
należy załączyć kopertę  zaadresow aną i  opłaconą.

Odwołanie wycieczki na Zamek. Z powodu 
zam knięcia Zamku królewskiego, wycieczka w y­
działu kultury, naznaczona na dzień 29 b. m, od­
będzie się w dniu 8 maja.

WYPADKI.
Powódź w Słodowcu i Marymoncie,

Na forcie „Bem a" pod Pow ązkam i pew ien o- 
ficer zam ierzał urządzić sadzaw kę i w  tym celu 
rządca jego przekopał rów, aby doprow adzić w o­
dę z fortu  do sadzaw ki. W sku tek  nieum iejętnie 
przeprow adzonych robót, tam a została  przerw ana 
przez silny prąd  wody, k tó ra  szeroko zalała oko­
liczne łąki i pola, a następn ie  w darła się do m ły­
na parow ego w Słodow cu. Tam w oda zalała: p ie ­
karnię, maszyny, skład, zaw ierający duże zapasy 
zboża i mąki oraz folw ark „B uraków " i ogród — 
rów nież należące do w łaściciela tego młyna, p. 
Tcrżew skiego. Jednocześn ie  w oda zalew ała po ło ­
żony w nizinie M arymont, w dzierając się do sie­
dzib ludzkich. Nagła i n iespodziew ana powódź 
w ywołała szalony popłoch w śród ludności. S ą ­
siadujący z zalanym młynem 26-ty kom isarjat p o ­
licji, gdzie woda rów nież w darła się: do stajni i  o- 
grodu, zaalarm ow ał o katastrofie  kom endę mia :ta 
i straż ogniową.

O godz. 6 in. 15 wiecz. podążyły  na miejsce I 
i II oddziały straży  ogniowej, a  w kilkanaście m i­
nut potem  przystąpiono do akcji ratunkow ej. Po­
licja i saperzy z oddziału m arym onckiego pom a­
gali straży  ogniowej. Po godzinnej mozolnej p racy 
n iebezpieczeństw o dalszego zalewu ustało, mimo 
to  straże ogniowe w dalszym ciągu zajęte są w y­
pompow yw aniem  w ody z m łyna i z zalanych do­
mów m ieszkalnych.

Późnym w ieczorem  w oda o tyle była już usu ­

nięta, ie  mieszkańcy niektórych domów mogli z 
pow rotem  w rócić do swych mieszkań,

P rzerw aną tam ę zabezpieczono belkam i, des­
kami i w orkam i z piaskiem . S traty , w ynikłe z po­
wodu te j katastrofy , są bardzo znaczne. Sam w łt-  
ściciel młyna oblicza stra ty  na blisko pół miljarda 
m arek. Pow ódź ta  bardzo do tknęła  i w łaścicieli 
gruntów, gdyż św ieże zasiewy popłynęły  z wodą.

W ypadku z ludźmi nie było.
Policja prow adzi bardzo energiczne docho­

dzenie celem ustalenia i ukarania spraw ców  k a ta ­
strofy.

W yratowanie samobójczyni z W isły, N >cy u-
biegłej posterunkow y Jan  Szwal usłyszał p r ’ c-a- 
źliwe krzyki kobiety, dochodzące od strony W i­
sły. Szwa! w skoczył do łodzi i podążył z pom ocą 
Jednocześnie drugą łodzią pojechali pracow nicy 
państw ow ej żeglugi parow ej, k tórzy  pierw si do­
płynęli do tonącej i w yratow ali ją. Po przyw iezie­
niu na brzeg lekarz Pogotow ia udzielił desperatce 
pom ocy, poczem  nieprzytom ną przew iózł do szpi­
ta la  św. Ducha.

U ratow aną d espera tką  okazała się 19-tetnia 
Jan ina S itków na, służąca z ul. M iodowej Nr. 23. 
Zaznaczyć należy, że despera tka  była ty lko w  sa­
mej bieliźnie oraz w pończochach i b u dkach .

Zwłoki poćwiartowanej kobiety. W  lesie Smo- 
ligów, gm. K isidm , pow. horochow skizgo znale­
ziono głowę nieznanej keb ie ty  oraz cząstki zwłok.

Morderstwo. Przy ul Jasnej Nr. 9 u  Bydgo­
szczy zam ordowano 28-letnią F riedę Jskubow ską, 
żonę handlarza starzyzny i w łaściciela do:nu M or­
derstw a dokonano za pcm ocą przecięcia krtani 
nożem lub brzytw ą. W spraw ie tej are« low ano 
męża zam ordowanej, O ttona i dwóch braci jego, 
F ranciszka i G ustaw a, z którym i zam ordowana nie 
żyła w zgodzie. M orderstw a dokonano nie w celu 
rabunkow ym , lecz przez zemstę.

Eksplozja pocisku i śmierć pięciu chłopców. 
We wsi Bereżna W ola, pow. pińskiego, pasący 
owce pastuszkow ie znaleźli w polu pocisk ai m at­
ni, k tó ry  usiłow ali rozebrać. W czasie tej m ani­
pulacji nastąp ił wybuch, k tórego skutk i były  s tra ­
szne.

W szyscy zgrom adzeni w około pocisku p is tu - 
szkowie: Jefrew  Lubczyk, Jefim  Lubczyk, Dymi- 
try  M iedwiedziuk, Jew siej M iedwiedziuk i I to n  
PoszSzuk ponieśli śm ierć na miejscu.

Zam ordow anie 16-letniego chłopca. W e wsi 
O strow ie, gm. K lim ontów pow. m iechowskiego nie­
znani spraw cy zam ordowali 16-letniego Jan a  M a­
ja, którego zwłoki znaleziono w studni.

U stalenie osobistości. W  spraw ie wyłow ienia 
z W isły zwłok kobiety  niewiadom ego nazw iska, 
okazuje się że w ubraniu denatk i znaleziono d o ­
kum enty, w ystaw ione ną nazw isko 58-!etniej A- 
nastazji K osobudzkiej ze wsi K oraicy ziemi k ie­
leckiej starostw a konstantynow skiego.

T eatr I muzyka.
Z OPERY.

W ystępy: p.p. Kowalskiego i Czarneckiego.

Na ostatniem  przedstaw ieniu  „H alki" debju- 
tow ał w roli Jo n tk a  p. K owalski. P. K ow alski jest 
nie od dziś członkiem  opery, ale po raz pierwszy 
przypadła mu w udziale rola odpow iedzialna. 
P rzedstaw ił się w niej jaknajkorzystniej. A rtysta  
posiada bardzo p iękny głos, w idać, że nad nim 
pracow ał.' K reacja sceniczna spraw ia mu n a tu ra l­
nie jeszcze pew ne trudności, zw łaszcza, że był 
w idocznie skrem pow any trem ą, ale przy dalszej 
usilnej p racy z pew nością pokona on je w przy­
szłości. Głos jego zasługuje na to, aby go dalej 
i system atycznie kształcić i aby dać artyście czę­
ściej możność pokazania postępów .

Drugim udanym w ystępem  był pierw szy go­
ścinny w ystęp  p. Czarneckiego, rów nież tenora, w 
„Cyganerji". M aterja ł głosowy też piękny, choć 
brzęczy w nim m iejscami jakaś m ącąca czystość 
brzm ienia struna. A le za to  ku ltu ra  głosu p ierw ­
szorzędna; p. C zarnecki przyjeżdżą podobno obec­
nie z W łoch. Na scenie artysta  porusza z ca ł­
kow itą sw obodą. Dla sceny naszej byłby p raw do­
podobnie nabytkiem  pożądanym , a dalsze w ystępy 
zapew ne pozw olą nam poznać go w szechstronniej.

J. R.

T ea tr  W ielki, Dziś o g. 3 po poł. po cenach 
zniżonych b a le t „Pan Tw ardow ski"; wieczorem 
„O tello".

T ea tr  Rozm aitości. Codziennie klasyczna ko- 
m edja M oliera „Skąpiec". Dziś o godz. 3 i pó ł pp. 
po cenach zniżonych kom edja K. W roczyńskiego 
„Dzieje salonu".

T ea tr  R eduta. Codziennie dram at S tefana Że­
rom skiego „T uroń”. Dziś o godz. 3 i pó ł pp. (ce­
ny zniżone) L. S. Schillera „W ielkanoc".

T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś o godz, 3 pp. 
po cenach zniżonych „K opciuszek", w ieczorem  o 
g. 7 m. 45 „Eros i Psyche".

T ea tr Polski. Codziennie w ieczorem  „Ziemia 
nieludzka". Dziś po południu „To, co najw ażniej­
sze" po cenach zniżonych. Początek  o g. 3 i pół.

T ea tr Mały, W ieczorem  kom edja „Praw da w  
w inie". Po południu „Banco" po cenach zniżonych.

T ea tr Komedja. Dziś po południu „Zabawa w 
miłość", początek  o g. 4-ej, ceny zniżone. W ieczo­
rem  „Musisz być moją".

T ea tr  NowoścŁ Dziś „W róg kobiet".
T ea tr  Nowy. Dziś „Zem sta n ietoperza".
T ea tr Praski. Dziś „Pani W ołodyjow ska”.
T ea tr Pow szechny. Dziś „ łO -du  z Paw iaka"-
2  Filharm onji. Dzisiejszy poranek  muzyczny 

w ypełnią utw ory muzyki francuskiej. Śpiewać bę­
dzie p. Jan in a  S tańska, zaś w iolonczelista p. Ma- 
ksym iljan M ichałowicz odegra koncert Saint-SaSn- 
sa. O rk iestrą  dyrygować będzie p. Ozimiński.

Dzisiejszy koncert popołudniow y zakończy 
cykl symfonji Czajkowskiego. W ykonane będą pod 
dyrekcją Q. F ite lberga symfonje trzecia i szósta 
(Patetyczna). Solistą będzie pianista prof. Józef 
Pem baur.

XXV Tani K oncert Niedzielny pod kierow­
nictwem  Tadeusza Czerniawskiego odbędzie się w 
Sali K onserw atorium  M uzycznego (Okólnik 1) dnia
29 b. m. o godz. 4 m. 15 po poł.

W  program ie: Palestrina, A sterga, Haydn, Mo­
zart i inni. Jak o  w ykonaw cy: Chór m ieszany L ut­
ni W arszaw skiej i Chór A kadem icki pod dyr. P. 
M aszyńskiego, K w in tet instrum entalny i  Margeri- 
ta  Trom bini (fortepian).

Bilety w cenie od 1000 do 3000 mk. są do na­
bycia w biurze wydziału ku ltu ry  (Senatorska 14), 
a pozostałe w kasie K onserw atorjum  na godzinę 
przed rozpoczęciem  koncertu.

Z Konserwatorjum. Jutro, w poniedziałek, d.
30 b. m. w ystąpi z w łasnym  recitalem  w okalnym  
p. M arja A ncewiczówna. Przy fortepianie Felik* 
Szymanowski.

Odwołana Audycja. Trio W iłkom irskich w 
Polskim Klubie A rtystycznym  (hotel Polonia), za ­
pow iedziane na poniedziałek, nie odbędzie się z 
pow odu nagłej niedyspozycji pianistki.

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
STYLOWY. — „A gdy w sercach wre burza".

O brazy „m orskie" mają pow odzenie zawsze, 
nie każdy jednak tak  napraw dę nań zasługuje, jak 
film w yśw ietlany w Stylowym .

Na sta tku  przem ytników  kapitanem  jest mło­
dziutka dziewczyna. O kręt zostaje zaaresztow any 
—- i spalony, aresztującym  jest ukochany przez 
dziką Lolę człowiek. O brażona miłość własna, 
zazdrość i chęć zemsty doprow adzają młodą t* 
w anturnicę do w ykradzenia ryw alki. Po burzach 
życiowych, po m ękach serc udręczonych spokój 
zapada i dram at kończy się pogodnie.

Scenarjusz ułożono ciekaw ie, pełno w nim 
mom entów w strząsających, moc przedziw nego o- 
rcku. Reżyserja budzi poprostu  zachw yt. Tak 
samo zdjęcia, w prost niebyw ałe. Burza na mo­
rzu, w alka na okręcie w  nocy, rodzajow e sceny t  
małpą, kozą i niem owlęciem  — w szystko to w y­
wołuje żywe zain teresow anie i zasługuje na szcze­
re uznanie.

D orota Philipps w ro li Loli dała  k reację  n ie ­
zmiernie oryginalną i śliczną dzięki niezmiernie 
subtelnej grze.

łka.

Sport.
Wyścigi konne.

Dziś w 1-ym dniu wyścigów konnych odbędą 
się gonitwy następujące:

1. Nagroda 150.000 mk- H andicap d la  3-leła, 
kani. D ystans 1600 m ir. 1) Rosy O G rady (43 kg.),
2) A rkan (53 kg.), 3) Lelek [52%  kg,), 4) N in . 
sieńka (52 kg,), 5) M instral (50 kg,).

2. N agroda 100.000 mk. Iland ioąp  dia 4-kL 
i st. koni. D ystans 21Q0 mtr. 1) Zaporożec [53% 
kg.), 2) Dornach (52 kg.), 3) D ry M artini (54)* 
kg.), 4) Hersoń (60J-i kg.), 5) Zefer (40 kg.), 6) 
Diademu (54 kg.).

3. N agroda 50.000 mk. dla 4-1. i starsz. k o n i 
D ystans 1600 mtr. 1) Blonder, 2) Elita, 3) Eo ipaa, 
4) ScldingeL 5) Rosenfals.

4. N agroda 40.000 mk. dla 4-1 i starszych k o ­
n i  D ystans 1600 m tr. 1) R unaw ay G irl, 2) A rkan,
3) Zalam ort, 4) Niusieńka, 5) A rbiter, 6) M instraL

5. N agroda 30.000 mk. d la  4-1 i starsz. kooŁ 
Dystans 2100 m tr. 1) Pan  z Panów, 2) R angtai 
3) Luikulikts, 4) Zefer.

6. N agroda 30.000 mk. W yścig z płotam i. D ys­
tans 2100 m tr. 1) Cambuse III, 2) Mistrz, 3) El&Ja,

Początek wyścigów o godz. 4 po południu- ,

Międzyn. Akademicku kongres sportowy.
Na m iędzynarod jw /  akadem icki kengre* 

sportow y, k tó ry  odbędzie się w Paryżu w dniach 
od 2-go do  5-go maja r. b., z ram ienia centrali 
Polskich A kadem ickich Związków Sportowych u- 
daje się do Paryża p. Zygmunt G linka, członek ko­
misji zagranicznej przy C entrali.

/'Powiedziany na dzień 6 i 7 stycznia r. b. Zjazd Wy- 
b. Pabjanickich Szkół Handlowych, którzy u- 

*e szkoły w czasie od 1906/7 do 1913/14 roku, od- 
h e s‘9 w Pabjanicach nieodwołalnie dnia 20 i 21 maja

^ ł - ^ e i a n k i  i Koilegów, którzy zgłoszeń jeszcze nie na- 
l’_ ^ P ra s z a  s ię  o jaknajspieszniejsze załatwienie tej for- 
!| a to w celu ułatwienia organizacji Zjazdu i ściślej- 

ystalenia liczby Uczestników.
Sze!ką korespondencję należy kierować do kolegi 

Chodkowskiego, Pabjanice, ul- Ogrodowa 28.
KOMITET ZJAZDU.

Ckg 25% ZALICZKI
N  A R A T Y

° e nnskie t kostjum y najnow . m ody z różnych towarów, oraz 
_ ubiory m ęsk ie
Przekonać się: S m o c z a  1 m . 28

róg Mowolipia, U p iętro .

Na r a ty  TIT wszjslfei Ul
daję  p ie rw szorzędne u b ran ia , sączki, jes io n k i,^ sp o d n ie  sztuczkow e 
sportow e, krem ow e o raz  w y k w in tu ©  o k r y c i a  d a m s k ie .  Tanio 
i najw ygodniej tylko Ś-to Jerska 30 m. 49. 3-cia brama parter.

35?
t an i e j NA R A T Yr 35S

taniej

| Uteiory Męski©, ®ak>Falta,
E SIPO .. N IE , P alia  I t. p. z m aterjalów  krajow ych i zagranicz- 
»  nych, z w łasnych i pow ierzonych tow arów  nabyć m ożna wy­

łącznie  w l-szo rzędnym  w arsztacie

35 r,
N O W O L IPK I 22  sk lep  front, i >anl-BJ

35?
tan iej

P. S. Dla przyjezdnych wykonywam y pośpiesznie.

H f t s o m ą s k l e  i d a m sk ie
najtaniej k u p i ć  m o ż n a  u znanej firmy 

O . W a s s e y s s t a s i t S ,  T w a r d a  K r . 2 0 ,  m . 2 5 ,
(lewa oficyna 2-gte piętro). UWRGH: Sklepu nie posiadam. 

S p r u d s ż  n a  r a t y  i  z a  g o t ó w k ą .

mi Najtańsze źródło bezpośredniego

KA RATY
I za gotów kę jes t tylko firma

A. FA  J E R S T E I N
S-to Jarsk a  21, m, 4.

Wytwórnia ubiorów męskich, damskich i dziecinnych. P. P. Urzęd­
nikom I Kolejarzom ustępstwo.

NA RATY
Okrycia damskie i dziecinne, ubrania m eskie na dogod­

nych warunkach poleca 1*. Ł  A  U  F 1 E  K ,
:— Nalewki 49, m. S9, pedwórzu, =

" B aczność!!! NA RATVII
Ubiory m ęskie i okrycia dam skie i dziecinne

tylko u M. Rosenbfuma Pańska 6 m- 8.
Od 25‘-

S3 a i
zaliezlci

ubiory m ęskie, jesion!;! i chustk i najw ygodniej u ROTEM SEfM JA,
3, m, 30.



„ R O B O T N I K ” n i e d z i e l  k, 29  k w ie tn ia  1923 r

Kino ?ala«
C h m ie ln a  Me. 9 ,  łel<  5ł«l4« 

Itnsłr. mu*, pod batutą Bron. Szulca.

Początek o g . 5  pp.

*  N ieo d w o ła ln ie  Usfatsii UssiewI 
|  U lubienica P u b licsn o śc i u r o c za
♦  we współczesnym 
£  6-cio aktow ym  
^  salonowym  dram acie PO BALU MASKOWYM-

Dziś ostatni 
pożegnalny

występ

w S A t l

T
l>-ra M © H I " H O H 1 3 l I I ©  „ ^
vm -W gm m m sm

Biisty w małej ilości do nabycia od godz. 9 r. —  2 pp. w biurze O głoszeń  Leop. P a p i e r b u c b s  

M arszałkowska U! (w podwórzu} od godz. 3-ej pp. w K asie Towarzystwa

3 i .

EINSTEIN mWarszawie
5 £ Ż T £ £ T 3  r tS S  TTZ 1 sa« «  F A S * A G E  Wtlai 8,5.

(Teorja względności)
O bjaśnienia tekstowe w opracowaniu B r u n o n a  W l n a w c r *  

wygiosi przed każdą częścią Jan  K o c h a n o w ic z .
Bilety sprzedają Kasy Kina P A L A C E  

Instytut pokazów świetlnych.

M J L  M A T Y !
n@ barda© fS©fi©s!i!iyGfo w aru n k ach  i
11/ f a m i f ' ‘i Ł r f met er !ały Ubraniowe, bieliźniane, letnie markizety, baty- 
i " Ł < łH U lA C łia .  A li# .  sty, jedwabie płaszczowe, messaliny, Crep de Chiny, taf­

ty. fulary w różnych gatunkach i kolorach.

Konfekcję damską i męską: S.^uK.’pS
gumowe, oraz bieliznę dam ską 1 męską

Gotowe męskie ubrania.
Obuwie: damskie, męskie i dziecięce.

Trykotaże* swetry’ Jum Pry> *aWety> rękawiczki, pończochy

P O L E C A

Rogaliński, Zaremka i ff-ka
W a r s z a w a ,  SB iodow a JO 6 , t e l e f o n  1 9 2 -2 0 .

Oddział: Poznań, Szewska 11, tel. 50-41,
MA: Mmi wYtenywaffii Hbfsnia g$sM§ i tisoisKte z obrania raatsrjałit pg. Biarj.^

i
H U R T O W N I A

99 Ź r ó d ł o  P o l s k i e SC

N O W I C K I - M A K A R O W S K l
Z iu ta  3 4 . T el. £31-66.

Poleca kooperatywom i kupcom z własnych składów po cenach 
konkurencyjnych: 

eufcltP i k o r z e n ie , ś le d z ie ,  k a s z e ,  m y d ło ,
h e r b a tę , c z e k o la d ą , e s e n c ją , r y ż , ś w ie c e ,
k a w ą , lan d ry n y , m ąk ą , s ó l ,  za p a łk i,

p a s tą , s m a r  d a  w a z ó w  
Wysyłka natychm iastowa na inkaso, za zaliczeniem . Odpo­

wiedzialnym—kredyt wekslowy.

Polecamy Sz. Paniom
K o stju m y

P ł a s z c z e
S u k n ie

S p ó d n i c e
B lu z k i

D ź e m p r y  i i .  p.
w w ielkim  w yborze

O R A Z

M aterjały  B ław atne

!!! Ceny konkurencyjne !!!

Jńagazp Wiedeński"
Bracka N ° 9, ZZZ Tel. 118-55 
UWAGA! Ż y c z ą c y m  u d z ie la m y  k r e d y tu .

N a  d a n o e ls iy & h  w a r u n k a c h
ubiory męskie, dziecinne i okrycia damskie oraz towary

łokciowe •.
B. Boćko, Elektoralna 45, tel. 511-45.

m a " r a t y

Dr. J- Zalewski
lek. as. szpit.św .Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. b - 7 .  panie 4—5.

lek. asv&.
szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi oa syfilis Chłodna 26, teł. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

Or. F. ROmOffSK!

Dr. 2®fja Rostkowsfca
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  N t 2 6 , te­

lefon 99-29. od 3—5.

Or. ned. feidbusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

M M M S  R & ‘W krwi (svfi,is)ffS  KW :§•« E— 9 tSn a  moczu (go- 
nokokl), piwocin, kaiu ltd.

«Si.Rwiote0-[tlLf.Pl0S
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 11 

do 7-ej.

O krycia d a m sk ie  
K ostiu m y

S u k n ie  z  try h o tin y  
O żem pry

W ybór su k n i le tn ic h  
eroz WIELKI WYBÓR b ie lizn y  d a m sk ie j  i m ą sk ie j , strojne 

batystowe i opalowe tylko
Hoża 7 m. 47. l-e piętro.

Firanki
O b r u s y  i K apy  
C hustk i je s ie n n e  
K ołd ry  w a to w e  
P łó tn o  w sztuczkach

N A  R A T Y !
Tanie i elegancko można się ubierać w P r a c o w n i  U b io ró w  

K lę s k ic h  I D a m s k ic h

N .  S o f o o l ,  Leszno 73, m. 1. fol. 223-42.
UWAGA: Na składzie wielki wybór materjalów angielsk. i krajowych.

’ -k'<;1 -f-

«* NA RATY «
i  z a  g o t ó w k ę

Garnitury
Palta

Spodnie
golowe i na zamówienia

W s z y s tk im  s z c z e g ó ln ie  u r z ę d n ik o m
dajem y na f l ^ T Y

Ubiory m ęskie gotowe i na'zam ów ienia olbrzymi wybór materjalów 
zagranicznych i krajowych. DŁUGA 5 © »  s k le p  " ® 5 .

IIH RJ4TY I ZH g o tó w k ą
Wykwintne okrycia, kostjumy dam skie i ubiory męskie. Tanio, bo

w pracowni
Z ło ta  IS m . 2 9 , 2  b ra m a  w  p o d w ó rzu .

H# otff nbuk N A  B A T T
okrycia dam skie, kostjumy, ubiory męskie

" a i karmeli cka a?, m.  6,
Jł&. «j b r a m i e  I-© p i ę t r o .

M  ’RATY ’
m ożna się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę sk ic h  i d a m sk ich

M . C W E J K O  ZŁ̂ £!u"3:,2'

i  z a

Okrycia,
K osfjum y, 
Konfekcja damska
D W i n a m n H u  JEDWABNE

a s e n s j a i * ^  i w e ł n ia n e

i

POLECA

FIĘ&fóft 29 , 
N a jn o w sze  fa so n y . 

R obota  so lid n a .

Ubiory dziecinne, 
Matenjały na palta i kostjumy

| W arszaw a

D ł u o a  4 7  ró9 bielańskiejs ■ A U  J f  U  “  * j  |  p ię tr o , fr o n t , t e l .  9-73.
___________ FIRMA EGZYSTUJE OD 1900 r.___________

MM S i U T Y  i za gołówhę
wykwintne okrycia dam skie, kostjumy, oraz ubiory męskie, dam skie 
i dziecinne. S -to  JERSKA 4 2 , m . 5 , w podwórzu Ii-e piętro.

Na raty i za gotówkę
ubiory męskie i damskie przyjmnje z własnych i powie­
rzonych materjałów. Ceny przystępne. Robota solidna.

T w a r d a  2 5 .

2 (M IM
sięcy mk. Sakpalta męskg0 Wj 
ganckie najm odniejsze 6*
sięcy sprzedam  zaraz. P'® 
mieszkania 11.. Handlarz® 
czenl.

(Miarki jSKSS. j g t f
dobrych warunkach. Chlo® 
4 1 -2 1 .  _ — — -------------- — •<niOe

M a s z y n y  do s z y c ia  *„„(•
„Kasprzyckiego" Tanio ,s  

towo—Detalicznie—Raty. ** 
Warstat: Warszawa, M*rs***l li* 
ska 153. Zamawiać mo**
słownie._____________

tajny J5£S*itapS%
daż telefon 137-26, 281-^** 
szałkowska 35.

***) Biiiaira zróflło,Sg
Kostjumy dam skie I dz|eg|«ll' 
Suknie, bluzki, spódniczki- 
znę, T r y k o t a ż e ,  Mundur* <^r|  
tuszki, G arniturki dl* 
się młodzieży poleca n®1 /j|]

i s  mszsłf,a,a! ”
telefon 184-95.

83 831? K " *
dam ska w wielkim wyborze- 
szałkowska 58 — 6 .

St
98(113 taniego kupna
limska 19, wprost bram y

Skalaiy, b“ S ;-r $ £ ...
noże do golenia nadeszły--pff* 
taniej bo w podwórzu, ujf”, 
„Akst“, Jerozolim ska 33 rófl 
szalkowsklej.

dam skie, m ę s k ie . (lr 
clnne, plócienn*;■ .,j07 

nelowe, sandałki. W y ró b  
gwarantowany. S p rz e d a ż  
czna po cenach hurtowyC'L'ej.j-J' 
sal 18. S k ła d  Skór. T e l .J> < ,

l .h
M m H  nlkćw dmaszyn°0̂ .  
do blachy, 3 palaczy i 3 P j  vUu M IU V. I 1J I 1U *-ŁJ  ■ at
ników do ogrzewania sfa. !’ (,y " 
maczy i 3 wyciągaczy 
raz druciarze, giserzy ' s ' ^  
rze na piece flamanckie. 
szać się do Państwowego ^ f  
du Pośrednictwa Pracy ^ 
szawie. Plac Napoleona ' ,
kój 1.________________ ____

P o M u i  szulm°e ‘ 'jak ie jk ^ i'^
posady: woźnego, szwajc .̂ li* 
pielęgniarza. Oferty do a ,e(i'<l 
stracji „Robotnika* pod »L . 
billzowany1’.________ I

Pasiiitiiie sSb«

ANALIZY 1its  s y f i l i s  
try p o r  i in.

S-rzy mtł. UPStł
8 'j, r.—7‘j, w., w niedziele 1 0—2 .

SI. DlSd. 9. L fll choroby 
wenerycz. 

i skórne, ł f ie c a ła  12, do 9 ra­
no i od 4— 8  w.

ii iin
O krycia  i K ostju m y  
d a m sk ie . U biory m ę­
sk i?  i d z ie c ię c e .  Obu* 
wrće. M a ter ja ły  b ła -  

w a tn a . S ia liz n a
P O L 8 Z Y K ‘‘»»

NIECAŁA 2. Tel. 295-08.

Zgłoszenia
11-82.

Wilcza 22, m-

szwaczki z 
.  maszyną do 

bielizny, biorące robotę
PbM iib
Dzika 16, fabryka kap et;

Dr. S. Jermułowicz
b. ordyn. klin. uniw. (prof. Neis- 
sera) we Wrocławiu. Chor. skóry, 
wener. płciowe, (niemoc). Lecz. 
pr. Roentgena, d ’Arsonvala, Kro- 
mayera (lampa kwarcowa). Od 

1 2 -2  i 5—7. Szkolna 8 .

D c. I. ftglLEJ&gmSKI
Choioby weneryczne i skórne 

p o w ró c ił. Z ło ta  50 .
Teł. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

IMOSZElUfi mtosiit.

A) CbsiDby „ r s s ,  t 4.;:
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 4—7.

8)
stępne,

Obiady do 9  wte- 
czór. Ceny do- 

Zielna 4.

AA) Sltpił nokle: najtaniej 
(bezpośrednio Wytwórnia Zerkow- 
skl i Unieszowski, Chłodna 37, 
telefon 215-24.

K p i e

rhnrnhu weneryczne. Rzeżączkę 
lllUlUUj leczy się w iaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do  7 pp. 
Panie 2—4. Dr. Rozental.______

światło dzwonki na­
tychmiastowa na­

prawa. Telefon 137-26. Marszał­
kowska 35.

spodnie, żakiety, je­
sionki, sakpalta w o l­

brzymim wyborze z gotowych i 
na zamówienia z krajowych i za­
granicznych materjalów o 502! ta­
niej jak wszędzie. Sprzedaż za 
gotówkę i na raty. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich Sipowski i M a­
jewski, Chm ielna 49 front m. 5 
(Narożny dom przy dworcu głó­
wnym).
ftarniłlir marynarkowy oraz ża- 
U lilm ul kietowy okazyjnie 
sprzedam. Nowy-Świat 59—51.

Mnij r„rP?,5. s™™°;
przybory najtaniej, Reingewirc, 
Żabia 9. _
i/nflłinntu e p o n g e od 235 000
ly jilja lllj płaszcze od 200.0C0. 
bluzki od 35.000. Suknie. Duży 
wybór. Br. Clnkiewicz, Hoża 54, 
m. 2 .

potrzebna
o.Marszałkowska 58

opony, zapalni®* (i 
cenach fabryczny 

leca Reingewirc, Żabia

S I M M  *
raz. Marszałl

9W303
większy wybór mebli I °  . (i<> , 
Wyprzedam za bezcen. ^  , , j l  
sklep w bramie. Fllja Pra= J  
kowska 1 . sklep.
M Y  ratujciell! w y w o ^ * ^  
5VŁ!łJl piękny, hujny,
rost, usuwamy łupież *1^ 1® U 
radjofizjologicznym. “ U  
54—5, pierwsze piętro *r 
4—7. Próba b e z p la tn a ^ ^ - j^ r

do szycia strojn 
znę na ckrętefj, ^  

Naiowki 49-próby
piętro(

[iiarolsy pluta?
TBIOCQLAN

poradflUżywa 
zedalą

Redaktor m r tr łu t  dr, Feliks Pe*i. Redaktof odiKt^iedsteisy. Jerzy Ksajwfc B u d a  N ac*. P . P . S . Cdbito w drukarni ..Robotnika".


